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Uzbrojone przez 
BELGRAD (PAP). Rad.ie Wolnej Grecji 

ogłosiło następujący komunikat: 

Anglosasów wojska faszystowskie 

użyły gazów łruiqcych 
oddziałom Markosa • przeciw 

recji 
rowane przee ~rybunały reżimowe są na po­
rządku dziennym. 

W Salonikach trybunał wojskowy skazał 
przedwczoraj na karę śril.ierci 44 wżiętych de 
niewoli partyzantów. Wśród skazanych znaj.du 
je się jedna kobieta. „Dnia 15 marca w godzinach popołud· 

niowych, oddziałv greckiej armii demo· 
kra.tycznej natknęły się w okolicy Kasto· 
:ria - Nestoria w Zachodniej Macedonii 
na 6·ty batalion 4-ej armii rządu ateń· 
i!ókiego. W czasie bitwy, która :rozegrała 
się między jednostkami greckiej armii de· 

Wczoraj sąd nadzwyczajny w Atenach wy­
dał 10 wyroków śmierci. W Janinie stracono 
3 żołni'e.fZY, którzy nie chcieli walczyć prz€.Oiw 
kQ g·redciej a.r.mii dem<>k'fatycmej. 4 żołnierzy 

kiego rozmiaru poza szeregami oddziałów I rodów świata o p~tępienie tego niesły· z tego samego powodru ~azano na dożywotll!i11 
demokratycznych. cha.nego faktu. kia:torgę. 

Jak się okazało w kilka chwil późniei. RZYM PAP. - W Grecji w dalszymy ciągu I W Lamii i w Trypolisie rozstrzelano 8 osób 
• mokratycznej a oddziałam: monarcho-fa· 

szystowskimi, te ostatnie zaczęły się wy· 
cofywać mimo poważnej przewagi. 

były to bomby n::>pełnione gazem trują· sroży się niebywały torror. Wyroki śmierci, fe za pomoc udzielaną partyzantom. 

W chwili gdy zdawało się, że klęska. ich 
jest nieuchronna, nad polem bitwy uka· 
za!y si_ę samoloty monarcho·fasŻystow· 
skie, ktor~ zaczęły rzucać bomby niewiel· 

cym. 
Ponieważ wiatr wiał w stronę jednostek 

armii demokratycznej, żołnierze zmusze· 
ni byli wycofać się z walk!". 

Komunikat grec~iei armii demokratycz 
nej apeluje następnie do wszystkich na· 

eCzescy i włoscy socjaliści zrywają 
z bevinowską międzynarodówką soc .ialistyczną 

żowi i oszczerstwom uczestników konferencji, 
skierowanym przeciwko prolet.ariatowi wło­
skiemu. 

Min. incwPradze 
na czele gospodarcze i delegaci• ·polskie i 

PRAGA. PAP. W poniedziałek rano 
przybyła do Pragi delegacja polska złożo· 
na z wyższych urzędników z ministrem 
przemysłu i handlu IDlarym Mincem na 
czele. Delegacja polska przybyła na obrady 
polsko • czechosfowackiej współpracy gos­
podarczej, powołanej do życia na· podsta-

wie układu gospodarczego, zawartego po· 
między obydwoma krajami w lipcu ub. r~ 
i ratyfikowanego przez parlament czecho„ 
słowacki w ubiegłym tygodniu. 

• * • 
Na wspólnym posiedzeniu m:iJn. Mdnc i m.in; 

Gregor wygłosili przemów.l.eruiia„ które Z<ł'mieś· 
cimy w jutrzejszym numerzie. 

PRA<GA PAP. - Wczoraj wJ·eczo1rem w 
Pradze opublikowany został kQmunrllk:rut k•ieTo­
wnktwa czechosłowacld.ej partii socjal - de­
mokratycznej, podpisany prze.z przewodniczą­
cego partii Zdenlca Fierlingera J sekreta:rro 
Qefuu.aJn„go Jaro ława LindCłU.era. Komunikat 
&twierdza., aż ozechoslowacka parUa socjal -
demokratyczna zgłasza swe wyaląpienie z ko· 
milelu międzynarodowej konferencji socjali· 
stycMej (COMISCO). 

Rokowania radziecko-fińskie 
wzaiemnei pomocy i przyjaźni sojuszu zawarcie o 

* RZYM PAP. Organ włoskiej, partii socjali- M0SKWA PAP. - W diniu dzisłejszym wodniczący lromisji spraw.zagranicznych par• 
!l~ycznej_ „Avanti''. ~ sprawozdaniu z konferenliprzybyła do Moskwy 1\ilisk· a .delega.cj·a. rządo- lamentu fińsikJ.ego Peltonne:n (soc.-demokr.), 
•J1. koi:i1tetu socJahstyc~ego '".. Lond~e po wa z milnist.rem spr·aw zagrankznycli. Enkelem wiceprzewodniczący parlamentu fińskiiego __:_ 
daje, ze delegil włoskiej partit socjailtstycz. .. Kekikonne:n (agrariusz), prz.edS<tawiidel pa:rti<i 
nej Rodolio Mlramli dem-0nstracyjnie opuścił na <:.zele. W skład delegaiq1 wchodzą pollllaf.l· mruiejs7JO.ści szwed:z.kiej Sederjelm, . gen. He­
sal-: obrad na znak protestu przeciwko szanta to: minister spraw wewnętrznych Leino, prze- :1mriks, gen. Piail.la oraz nieczo2illawcy. 
..._,.~~ ....... ~ ...... ~ ...... ..._...~~~..._,.~..._......_,.~.._... .......... ...._..~""91" ....... ~,.,..._...~....,. ...... ~.._... .................... ~..._...._,. ......................... .._... 

Na dwoircu leniingrad2Jkłm delegację p&wi· 
tali: Wlioeminisbrowd.e spra.w Za.gI'&li.i.oc:mych 
ZSRR Wy61Zyński :! Zoom or.az amba&adoirow:ie 
i pos.Łow:ie państw ob<:yclt, medytawam w 
Mosk·wie. 

protestacyjna Jugosławii 
do rządu s·1an·ów Zjednoczonych, Wielkiei Brytanii i Francji 

Minister Enikel wygłoSli~ pxZ'ed mi!krofoai.em 
radia mO'SkiieW1S'k!iif!90 przemów:iendie, w któi-ym 
111sa wstępie w imi~u mądu ł!ińsikiego przekia· 
z<Ił slowa powitania generalissimusowii SM.lino· 
wi, r1Zqdowl radzlec~iemu oraz wszystkim Jta• 

rodom ZSRR. Milll'ister Enikel iwy.raz.ił nadzieję, 
'iż ro~owy w epra.Wlie ?Ja'Waroiia układu o 
prnyjaźnd ii pomocy Wzajemnej między Finlan· 
dią i ZSRR t<iczyć się będą w aitmosferae pxzy­
joaźni i wzajemnego zoaufa:niia, oo ~pew.ni lim 
ll!Jiewątp1i'Wlie sukces I pnyczynl się do zacieś· 
nienia współpracy między obu lilrajaml. 

• BELGRAD (PAP). W ponie~iz.Lalek w polu· 
dnie minister spraw zag.raruicznych Stanoje Si· 
mic tzapro:sił do mimisterstwa spDaw zoagra· 
nic.znych ambasadorów Stanów Zjednocw­
nych, WielkJej Bryta:ruid i Francji w Belgra· 
crnie Oraz •Wręczył im identyczme noty treści 
następującej: 

„Rząd Federacyjny Republilci LudQIWej Ju­
gosławH potw.ierd?Ja odbiór odpisu memoran­
dum ·skie·rowanego przez rządy Stanów Zjed­
noczonych, Wielk>iej Brytanid i Francji do rzą­
du ZSRR. W związku z tą sprawą rząd Fede-

ra-eyjnej Republiki Ludowej Jugosławii zakła· 
da jak najenergiczniejszy pro·test przeciiwko 

formi•e, jaką zastosowały rządy Sta,nów Zjed· 
noczonych, W~elkiej Brytanii i F11ancjd, poxu· 
sza:jąc kwestię rewizji klau:z.ul tr•ak!tatu pok.o· 
jowego z Włochami, do.t~ącyoh losu miasta 
Triestu, jako że w proipozycjach tych mówi 
się o loollliecznośoi poxozulllliema się z Wło· 
choami, nie zaś o konieczności por01zumien.ia 
&ię z krajem sojuszniczym na.jbairdziej beZ1po­
średnio 7iain:teresowanym, tj. z JugosłoawJą. 

Ten sposób postępowaruia skłania do wn!io.'.l-

Awanturnicza polityka Anglosasów 
doprowadzić ich musi do bankructwa 

MOSKWA PAP. - Berliński korespo.ndent 
T ASS'a donosi, że ośw.ia<lczeruie marszałka So· 
ikolowskiego wywołało wielkoie zamieszanie w 
wśród przedstaw.icieli trzech mocarstw zaehod· 
n.kh w Berlinie. :.>elegacje państw zachodnich 
- pisze korespondent TASS'a - ostalnfo za· 
chowywaly się na Radzie Kontroli bezceremo­
nialnie, ndrust.ają'C otwarcie i bez skrupółw 
wszelkie uchwały dotyczące kol!ltroli na.d 
Niemcami 

Liczyły one na zupełną bezkuno·ŚĆ. Jednak 
że - czytamy w korespondencj~ Tass'a, każdy 
rozsądnie myślący człowiek mus·i sobie zdać 

sprawę z tego, że postępowan.i€ delegatów„ na 
ruszających zobowiązania międzynar·odowe, 

musi podągnąć za sobą powaine naslępslwa. 
. które w ostatecznym rezultacie doprowadzq 
do calkow.ilego fiaska ich awanturniczej po· 
Utyki. 

Dnia 22 ma rea 1948 roku, w wie ku lat 48 zmarł 

ś. t p. 

Wacław K.ędzier§ki 
Naczelnik Glówn. Ur1ędu Pocztowego Łódi 1 

Przewiezienie drogich nam zwłok nastąpi w dniu 25 marca t948 r. o godzi­
l'!ie 9 rano, z domu iałoby ul. Wólczańska 35 do Piotrkowa Tryb. gdzie zostaną 
dożone do grobu rodzinnego. 

O -;mntnvrh tvC"h ohr1erlaC"h powiadamiaią przyjaciół i znajomych zmaiłego 
MATKA rfll?KA <;f()<;T»I\ I f?')l)?'.Tl\JA 

' . - ' • ~ -~ ' -- ----- --- • - ' - · . . • -~· -- '; - _i . . . 

sku, że oelem tych propozycj~ n.ie jest wale· 
zie:nie lepszego rorzwiązaillia kwestiti Triestu ii 
normaJimacja stosunków między narodami Eu­
ropy połudn!Lowej, leaz że mają one cha·rak­
ter propagandowy ii :ruie przyczymlioa.ją się do 
koi!!SOlJ<lacji pokoju św.iatowego". 

-
Brudne interesy ministra obrony USA 

Senator Taylor o podejrzanych zarobkach ministra Forrestala 
WASZYNGTON. (PAP). - Senator się z jego prywatnym interesem. FerJJe­

domokratyczny ze stanu Idacho Glen stal bowiem ma udział w zyskach fir.' 
Taylor wystosował list do prezydenta my bankowej Dilon i Read. List Taylo• 
Trumana, w którym oskarża ministra ra zwraca uwagę na fakt, że towarzys• 
obrony Forrestala o wpływanie na bieg two naftowe „A'1'abian American 0il" 
polityki zagranicznej Stanów Zjedno· „Standard Oil" i „Texas Oil". są ściśle 
czonych w kierunku zgodnym z intere- związane z tym właśnie domem ban­
sami amerykańskich towarzystw haf- kowym „Dillon i Read". Taylor oświad 
towych. czył, że polityka ame:rykańska winna 

Zdaniem Taylora oficjalne poparcie, uwolnić się od brudn~ interes.ów im­
jakiego udziela Forresta! pewnym towa I perializmu naftowego, a Forrestal po· 
rzystwom dla uzyskania koncesji naf- I winien być usunięty ze swego stano• 
towych na Bliskim Wschodzie 'lbiega wiska . 

po długich i cię::ilkich cierpieniach, w wieku 
zmarł 

tow. ll'ACLAll' «l;DZIERSKI 
Naczelnik Urz<;du Pocz,towego Ł6dz l 

Prezes Zarządu Okręgowego· Zw. Zaw. Prac. Poczt i Telekomumk0-0jł Członek 
P«>lskiej Partii Robotniczej 

Cześć Jego pamięci! 

Przewieeienio zwłok nast~pi w dniu 25 ma·rfa HMS ;. e godz. 9 rą.JlP, z de­
mu żałoby ul. Wólczańska 35 do Pi<>bkowa T'l'yb„ gdz:i!e :testaną 2łóZmie iło 
grobu rodzinnego. 

O smutnych tyc~ obrzędach zawiadamiają 
Komitet Pocztowy Polskiej Partii Robotniczej 
Zarząd Okręg, Zw. Zaw. Prac. Poot i Telekom, 

Okręaowa Oyrek-:ja J>oc1t i T"'"'"~fów 

I '- . • 
' . . - - -~ - --- --·--~- - -- --- - -- ----- --·------. 
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Brali łapówki - okradali Skarb Państwa 

Proces 11-tu urzędników Ochrony Skłłrbowej w łodzi 
Oskarżeni w wykretnych zeznaniach usnu ą zrzuc'ć z s e·b e odpowiedzialność 

W dni~ wczorajszym przed Wojskowym I ne jest z etyką urzt:dnika, państwowego po- Poza tym Milewski przyznaje. że w jednej 
Sądem R_eJonowym ro zpoczął si · ~· prores 11-tu wołanego do tęp '. enia nadużyć porlatko,vych? z prywatnych wytwórni mydła otrzymal skrzyn 
urzędnlkow Brygady OchTony Ska·.-bu'l.\·ej w f,o 05karżony· odpowiada wymijająco - nie kę 20 kg mydła, za którą miał zamiar :tapła­
~izi Jak już donosi liśmy, wy.i:;y : le tej afery umie właściwie odpowiedzieć na to zasadni- cić. 
Jest z~sług~ ~ant.roli wewnętr.z::iej w tej in- cze w tym procesie pytanie. Jest rzeczą charakterystyC"'ną, że wszyscy 
st_ytucJ'., ktoreJ k1ero':'11!ctwo wpadlo na trop TriiC'ci z kolei zeznawał oskarżony MUew- oskarżeni, którzy wczoraj zeznawali, staraj~ 
n1csu:iruennych urz·~dmkow. Proces odby.va s i ę ski. Przy7n aje się on tylko do faktu, że 'w fir- się wykrętnie wmówić w Sąd, że byli naiwm 
w. sali Sądu Okręgowego na P[ocu Dąbrow- mle Sołow i ej od wspólnika tej firmy Szrajbe- i brali pożyczki, gdzie się dało nie wiedząc, 
l'k.tego. ra otrzymał 150 tys. vł., które uważal za po- I że popełniali przestępstwo. 

R_ozpra_wle przewcdniczy ::iłk Ochnio, o- :i:ycz kę. Dalszy ciąg rozprawy w dniu jutrzejs-zym. 

W dniu 19 marca zmarł długoletni pracownik naszych zakiadów 

Kr 81 

Polacy na YJęgrzech 
do Prezyd~nta Bieruta 

WARSZAW A (PAP). Pre-zyde.n.t RP o.tzrro 
mał depeis'Z:ę treści nMi,.pujqoej: „Polacy na 

Węgrzech rebranJ na uroczy~iej akodemtl I 

okazjl 100-IecJ.a „ Wiosny Ludów" pr:r.etrylafq 

Cl, Obywatelu Prezydencie l!erdecme pozdro­

wienia wraz z zapewnieni em gotcwo§cl 8/utby 

dla dobra demokratycznej Po/slot". 

Nowe ustawy 
WARSZAWA (PAP). Prezydent RP zarrz~ 

dzńł 09bo5-z;ende w ,1Dzi-e.n.ID.ku Ustaw RP" n.a· 
stępilj11cy<:h UL5law: O państwowym planie in· 
we.stycyjnym n<I rok 1948, o upoważnieniu rzą­
du do wydawania dekretów z: mocq ustmvy, 
o &amorzqdowym funduszu wyrównawczym. 

Ikaria mir. Auster, bronią edwokaci Cisek, 
S;:czerbiński. Ajz'ler, Załęcki, Litwin, w :sz­
niewski, Krawczyń5!ci · 1 Korn ec'd. Poza tym 
na sprawie zeznaw<ić będv.ie trze<·!l b ieqły ~h: 
przedstawiciel , Izby l'rzemy3;Ówo-Ha.1dlowei 

ob. Bolesław Kmi eduk , deleqat M:ni terstwa ZYGMUNT KOWALSKI Włochy be gazel 
Skarbu - inspektor Sotohuh z Gtówneoo In- I 
epektoratu Ochrony Skarbowej. oraz ob~ Rup- RZYM (PAP). W poniedziałek zostały 

ś. p. 

recht. W Zmarłym tracimy oddanego i go rlhvego współpracownika. sparaliżowane na przeciąg 24 godzin wszy 

Według aktu oskarżenia śledr.~wo wykaza- DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA 1 PRACOWNICY stkie wydawnictwa prasowe. Dla popar-
ło, ża oskarżeni nie ujawnili prz"ed Urzędem 1 I c1· a żądań drukarzy, zastra1'kowali nie tyl-

Państwowych Zakładów Przemysłu Ba wełnianego Nr 1 w Łodz 
&J&arbo,vyro faktycznych obrotów firm łódz- ko pracownicy drukarscy, lecz i personel 
kich tendencyjnie sporządzali wnioski, poble- redakcyjny,. telefoniści i radiotelegr.afiści. 
rali łapówki. Swoj ą przestępczą działalnością ____ .,4...,-. ,.·~.===============::::::::;:;;;;;;;:;:;;;;;;:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;==--.;...--------------------
narażali Skarb Państwa na znaczne straty. 

Adw. Kraw::zyński - obrońca oskarżonego 
Żukowskiego złożył wniosek w sprawie prze­
kazan:a sprawy jego klienta do Sądu Powszech 
nego, twierdząc. że żukowski nie popełnił sa­
botażu. Prokurator zaoponował ostro przeciw­
ko temu wnioskowi, dowod-ząc, że przestęp­
stwo Żukowskiego godziło w interesy Państwa, 
utrudniało prawidłową gospodarkę planową. 

Demonsłracie lud.ności Triestu 
przec w machina(om anglosaskich burzycieli poko!u 

Sąd przychylił się do zdania prokuratora i 
fidrzucił wn'.osek adw. Krawczyńskiego. 

Pierwszy z pośród oskarżonych zeznawał 
Kazimierz Tysfak. Nie przyznaje się on do 
winy, odwołując całkowicie swe C1:eznania, zło 
!one w czasie śledztwa. Zaznaczył przytym, że 
w czasie dochodzen ia nikt nie zmuszał go do 
składania wyjaśnień, które stworzyły podsta­
wę aktu oskarżenia. 
Oskarżony Gamuch odwołuje również swe 

zeznania, złożone w ś!ed·ztwle i do winy przy­
:znaje się tylko częściowo. Nie przeczy, że w 
firmie Myśliborski w czasie rewizji ksiąg o­
-trzymał 2 swetry i kostium kąpielowy, ale m!al 
ian1iar za to zapłacić. 

Prokurator: C'l.y takie postępowanie zgod-

LONDYN (PAP). Agencja Reutera do­
nosi. z Triestu, że 21 marca wieczorem od­
b_yła się tam demonstracja około 4 tysięcy 
osób. Samochody przeieżdżające przez 
miasto rozrzucały ulotki, protestujące 
przeciwko praktykom mocarstw imperia­
listycznych, pragnących nie dopuścić do 
zwycięstwa włJskich sił demokratycznych 
i do b~zpośredniego porozumienia Włoch 
z Jugosławią. 

RZYM (PAP). Omawiając sprawę Trie­
stu, dzienniki „Unita" i „Avanti" podkre­
ślają, że propozycja amerykańsko-francu­
sko-angielska, które; właściwych autorów 
należy szukać na Wall-Street, nie jest tyl­
ko bezwstydnym manewrem propagan-

. 

dowym, obliczonym na naiwność wybor­
ców, lecz i przede wszystkim prowokacją 
przeciwko porozumieniu państw europej· 
skich. 

Ameryka - pisze „Avanti" - od po­
czątku wybrała Triest jako główny punkt 
swe; polityki podziału Europy. obecnie zaś 
grając na najniższych instynktach nacjo­
nalistycznych, usiłuje wciągnąć Włochy 
do bloku budowanego na zachodzie Euro­
py. Nie można żywić wątpliwości co do 
wyłącznie spekulacyjnego celu tej afery, 
jeśli się zważy, że Anglia nie chce słyszeć 
o oddaniu Włochom kolonii, tak jak Bi-

dault o zwróceniu obszaru Briga i Tenda. 
Togliatti. przebywający w związku z 

kampanią wyborczą na Sycylii, oświad· 
czył: „Deklaracja w sprawie Triestu nie 
może mieć poważniejszego znaczenia. 
Sprawa Triestu interesuje w pierwszym 
rzędzie Włochy i Jugosławię, między kt6-
rymi mocartswa zachodnie starają sl41 
znów siać niezgodę. Moim zdaniem, kwe­
stię Triestu rozwiążemy wtedy, gdy bę­
dziemy mieli rząd demokratyc;:I\"V• a nie 
rozwiążemy jej dopóty, dopóki zostanie u 
steru rząd wasalów imperializmu a.mery-. 
kańskiego". 

Ofensywa •• arm11 ludowej w Chinach 
~ PO RAZ PIERWSZY! NANKIN (RAP). Według iln.forma<:jll oftcjal' Po zajęciu ktllltu dw~, ców kolej<nryoh od-

n.ej agencji chinsldej wojska ludowe prsyalq- dzLały chiMk:!ej a.mi.U ludowej przed,.arły li• 
piły do nowej ole~ w MongoJJJ w~wnęotrz w kiiwunku mlute Kałga.n 1 mata.kowiMJ,J~ 
Ile}. Oddrlaly WOJ&!!: ludowych prrecięły w POCZT r1 u;qdala harthl ohollcznoścłou;e 

do przesqlanla źączeri u;lelltnnocnqch 

Cena kartki ze znaczkiem pocztowym 12 złotych. 
Do nabycia we wszystkich urzędach l agencjach pocztowych. 

m~ejiS<lOWOści P.lng-Sui linię kolejowii między 800"'!"ołcl Kw.an-Lmg i Wl.g-Setm !lll ~ 
Pekmem a Tatu.ng. Po(ą<:zenle telefO!!l.icme i pro'l'rlncjl Cza-Har 1 Du-Shan&. Wo)sk.ś. ludo­
komuruikacyjne na tej linii }est jest przerw'll- we rozwinęły równie:t ofensyw11 w KiM.g-Seu 
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STRESZCZENIE POPRZEDNTrH ROZDZIAŁÓW 
Rzecz d'Z'i,eje si ę w Srodkowej Azjii ·(o· 

hecnie Związek Radz.iocki, Uzbekistan) w 
mieście Buchara, kilkaiSet lat tem\l. Chodża 
Naisredim, wesoły włóczęga, po wń·elu la­
tach tułaczki wraca do rodz.i.innego miasta, 
gdzie ·nie• wolno nawet wymawiać }ego 
"'nien;ia, gdyż zjawienie się jego za1_:Jow~a· 
~ uunty d niieposłuszeństwo ludu m:ibec 
okrutnych z·ainądzefi władzy. 

W rodz:nnym mieście widzii wyzysk, 
ubóstwo i bezpraw,ie. Chodża Na<Sredin po­
~tanawia z tym walczyć. 

Walczy jednak nie mi€czem, a prz.e­
bieglością i dowcipem, w których niokt mu 
dorównać nie może. Od pierwszego dnia 
p0<bytu w Bucharze przeżywa mnóstwo 
przygód, w wiielu miej15cach udaje mu się 
podburzyć tłum. Je-st poszukiwany przez 
władzę i z,a głowę jego wy-z:.naczono wiel· 
ką nagrodę. 'ł.adil pańs t wa obraduje nad 
tym w jaki gpooSób n·aleiiy go uśmiercić, 
o il• uda &ię go A(:hwytać. 

o 
"" 

6N ju, którego nadmierny ciężar w . ciągu 
wielu lat spowodował skrzywienie się 
w bok jego szyi, co nadawało mu wy-­
gląd człowieka wiecznie spoglądające­
go poprzez wąski otworek z dołu w 
górę. Pokłoniwszy się emirowi, rzekł: 

- O, wielki władco! Podobny blas­
kiem swoim do słońca! Nie mogę zgo­
dzić się ze sposobem pozbycia się Cho­
dży Nasredina, gdyż wiadomym jest, że 

- I jeśli człowieka pozbawić zawar- dla życia człowieka potrzebna jest nie 
tego w nim płynu, to człowiek ten nie- tylko krew, ale i powietrze i jeśli ścis­
chybnie umrze, z czego wnioskuję, o naj nąć człowiekowi szyję smurkiem, .a tym 
jaśniejszy panie, że wspomnianego bez samym powstrzymać przypływ powie­
bożnika i wichrzyciela Chodżę Nasredi- trza do jego płuc, to człowiek nieu­
na ńależy pozbawić krwi, 'co najwłaści- chronnie musi umrzeć l nie może potym 
wiej jest uskutecznić oddzielając głowę zmartwychwstać ... 
od tułowia jego, gdyż razem z krwią _ Taki - powiedział emir cichym 
która ucieka z ciała, życie z człowieka głosem . - Macie rację, o nBjmądrze!­
~chodzi i więc.~j n!e. powrac.a .. Oto mo- si spośród mądrych i rady w:isze są bez 
Ja r_ad.a, o naJJaśnieJszy emirze i wład- wątpienia bardzo dla nas cenne! Rze­
ce sw1ata I I czywiście nie wiadomo, lakbyśr.:y si<:: 

Emir wysłuchał z uwagą, ńic nie od- potrafili pozbyć Chodży Nasredina bez 
powiedział i ledwie widocznym ru\hem ~waszych mądrych rad! 
brwi dał znak drugiemu mędrcowi, któ- Urwał, nie będąc w s anie powstrzy­
ry, chociaż ustępował pierwszemu, jeśli mać wściekłości i gniewu; po!"czki leoo 
chodziło o długość brody, ale za to płonęły, nozdrza drgały, a oczy rniotały 

przewyższał go objętością swego zawo błyskawice. Ale nadworni pochlebcy-
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filozofowie I rymotwórcy, którzy stall 
półkolem za plecami emira I nie widzie 
li groźnej twarzy swego władcy i dlate 
go nie uchwycili gniewu I lrQ'11i w. jego 
słowach, skierowanych do mędrców. -
qrz:rJęfl Je za czystą monet~, myśląc, że 
mędrcy rzeczywiście odznaczyli się 
przed emirem, będą przyb1:żenl do nie­
go i obsypani łaskami, a dlatego te! 
należy natychmiast zdobyć lch przychyl 
nofić, ażeby w przyszłości wyciągnąć ko 
rzyści dla siebre. - • · 

- O, najmądrzejsi, o perły ozdabia­
jące wieniec naszego najjaśniejszego 
w:adcy, o mędrcy, którzy mądrc;śclą swą 
p~t.eśclgnęli najmądrzejszych z· mądrych I 

Tak oni wielbili i sławi!!, starając ~I~ 
wzajemnie prześcignąć w p;on iści I n·1e 
spostrzegli nawet, że emir odwróciw­
szy się, spogląda na nich, wstrząsJjąc 
się od wściekłości; wokół za~ zapano· 
v.eła złowroga cisza. 

-·O, świecidła wiedzy, o naczynia 
n.ądrości - kontynuowali da "Ji swe po 
c'ilebstwa z przymkniętymi oczami, 
::l riąc w upojeniu służalcLuśc1. 

(D. c. n.) 
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Mała racj-onalizacja w . przemyśle włókienniczym 
PrzcmY'sł włókien.n.i.czy dals:z.e pernpektywy 3. Racjonalizacja ustawienia maszyn pod biura, instytucje, -::entrale; wybiega daleko rozwiązania zadania racjonalizacyjnego spośród 

zwięks'lenia produkcji widzi przede wszyst- kątem przystosowania ich do zwięks.zonycb poza ramy przemysłu. Tym nie mniej dla wszystkich możliwych rozwiązań, podanyeh 
kim na drodze bardziej pełnego, racjonalne- nQrm obsługi. organizacyjnego jej, ujęcia Centralny Zarząd przez komisje profrlowe. 
go i celowego wyk<>rzystania tych wszystkich 4. Racjona!iza-.:ja transp-0rtu wewnątrzfa- powołał u sieb'ie Komisję Główną akcji ma- Ko-qisje fabryczne, na CT:ele której stoi dy. 
możliwości. które w tej chwili posiada. Oczy- brycznego. łej racj<Jnali-z.acji, której są ;podporządkowane rektor produkcji, na podstawie otrzymanyoh 
wiście w skali długofalowej zwiększenie na- 5. · Racjonalizacja ruchu i energetyki. k<>misje profilowe i komisje branżowe. Komi- wytycznych z komisj,i branżowych i swych 
szej prndukcji nastąpi jako rezultat planu Poza tym z akcją tą winny łączyć się: syj profilowych i.est 9. Ro·zpracują one zagad- własny.eh -0bserwacji fabrycenych, zestawiają 
inwestycyjnego i zapoczątkowany'.:h w chwili usprawnienie techniki bezpieczeństwa pracy nienia racjonalizacyjne - zgodnie z podanym t. zw. plan małej racjonalizacji dla danej fa­
obecnej olbrzymich inwestycji, które nie tyl-1 i związany e nią plan podwyższenia bezpie- uprzednio przyjętym kierunkiem racjonaliza- bryki. Plan ten po zatwierdzeniu pr:zez dy­
ko enacznie zwiększą naszą moc produkcyj- czeństwa pra:y w fabrykach oraz usprawnie- cji. W zakresie każdej, komisji zostaje wy- re'kci.e branżowe staje się obowiązujący 
ną, lecz zmienią stosunek wzajemny branż j nie form organizacji wewnątrzfabrycznej i typowane· tyl'ko 4-5 konkretnych zagadnień. i wchodzi jako część składowa do w~aźnL-
włókienniczych i unowocześnią nasz prze-1 nadrzędnych. Tu rozpracowuje się szczegółowo i z prey- ków planu ogólna - przemysłowego fabryki. 
mysl. Po zakończeniu tego etapu w etapie dru- kładami wszystkie możliwe formy i kierun- Rezultatem planów małej racjonalizacji, 
·wkraczają: w nowy etap, przemysł nasz Ig~ _przewidujemy racjonalizację, która ma ki :rozwiązania danego zagadnienia. Materiał które powstaną na fabrykach, będą w skali 

- zgodnie z dyrektywą Ministerstwa Przemy I obJąc .wewnąt~zfabryc·zną g~sp?darkę surow: z komisji profilowych zostaje skierowany do naszego prnemysłu: 
słu i Hand.lu _ rewiduje dotychc-zasowy za- l cową 1 m.atena.łową. Zagadmeme to z uwagi komisji branżowych, na czele której stoi dy- 1) dodatkowy plan pradukcji Uości-0wej, 
kres planu przemysłowego, uzupełniając go· na .wysoki u.dz1a~ w ko~ztach wła~nyc~ po- rektor produkcji danej branży przemysłowej, 2) doda~k-0wy plan podwyiszenia gatunku, 
t. zw. planem technicznym. Plan techniczny zycJ1 „surowiec 1 , matenały po~o::rucze Jest a więc bawełnianej, wełnianej itp. Komisji t. j, jillkości produkcji, 
ma na celu wprnwadzenie postępu technicz- w naszym pr~emy~le ?ardzo :wazne. . , branżowych jest 9. One to na podstawie <>- 3) plan obniżenia kosztów WłilSnych pro. 
nego i organizacyjnego do naszego przemy- ).Akc.!a raciona~:zaCJ1 me .Jest am „odgo~- trzymanych materiałów typują najwłaściwsee dukcji, 
slu, rekonstrukcji wewnątrzfabry:znej i mię- na am .„o~dol_na. . Po:"'staJe, ona_ wszędzie zadania racj,0nalizacyjne dla poszczególnych 4) plan podwyższenia wskaźników wydaJ-
clzyfabryc·znej, a w ostatecznym etapie pod- '.am, gdz1_e 1st111.e3ą lud;z1e myslący i wykazu- fabryk, wchodzących w s'kład branży, ustala- ności pracy i płac zarob!.'<lwych. 
niesienie sprawności technicznej ! produk- J,ący chęc anahzy własne] pracy oraz spo- ją hierarchię tych zadań i wybierają wspól- Efekt ekonomiczny małej racjonalizacji 
cyjncj. strzegawczość i pomysłowość. Obejmuje więc nie z komisją racjonalizacji, która jest powo- jest w tej chwili przedmiotem studiów w na-

. . ona swym zasięgiem nie tyl'kG fabryki, lecz lana w każdej, fabryce, najwłaściwsze formy szym przemyśle. 
Pierwszym ~tapl'.m planu techłmczne_go l"! 1:1 I' llll lMllli l .IUI I! llM I 'I ,1!•1111, l"I' Mt:ll'llll 1.11·1 I l'il 11• 11 lill i ll!ll ll.lllllll l!J lilllll lldll ,, l il llll' llllllll!ll' IU 1111,1,11,1 lll"l''ll!lllll'l''ll lilt 11' llll.llllllllllllll Il ll:li!fllllll:llillilllllllllllllllllllllllllllll'!l1lllll1lrn111111.ILllllllllll'IUMlllliillll!llUhlM!lllll!!llllillfllHlllll!lllHllltlllll!ill'll 

naszym przemysle Jest t. zw. ma a racJona i-
zacja. Mała racjonalizacja przewiduje: jak /\Ja Szpaltach praSQ 

!1;~i~~ce1~~~~~Uii~~~~~01~~~~~~r~~o~;~1 Przez 1·ednolity front - ku 1·ednos'c1· organ1·czn.e1· 
dow, oraq; drobne usprawmema w zakresie 
procesu technologicznego i parku oraz pracy 
obsługi. Przez małą racjonalizaqę rozumie­
my nie idealne rozwiązanie jakiegokolwiek 
problemu lecz przybliżenie się do idealnego 
rozvriązania i poprawienie stanu istniejącego. 
Winny nią być -0bjęte przede wszystkim ta­
Ue zadania, które istniejącymi środkami na 
fabryce lub kosztem niewielkich nakładów in 
westycyjnych dadzą się szybko przeprowa­
dzić, 

Błędem byłoby uzasadnienie potrzeby ma­
łej racjonalizacji wiązać wyłąoznie z planem 
technicznym. Jest <>na również niezbędna w 

• 
związku z masowym ruchem wspólzawodnir::­
twa pracy i wielowarsztatowym, który istnie­
je w naszym przemyśle. W parze z tym ru­
hcem idzie wyższy stopień organizacji pracy. 
Przodown,ik pracy, wielowarsztatowiec - robot 
nik dostrzegając i usuwając błędy własnej 
pracy, widzi :oraz wyraźniej błędy i niedo­
magania, które - oddziaływując na jego 
pracę są od niego nie:i:ależne. W rezultacie 
zaczynajfl robotnicy coraz więcej żądań i wy 
mogów stawiać pod adresem swego kierow­
nic~we technicznego. W ten sposób jako wy­
nik współzawodnictwa robotników musi po­
wstać współzawodni:two personelu technicz­
nego i orgąnizacyjnego fabryk. v\Tinno ono 
nosić charakter zespołowy i jego najwłaściw­
szą formą wydaje się właśnie akcja t. zw. 
małej racjonalizacji. 

By mała racjonalizacja spełniła swe ea­
danie musi ona stać się ruchem masowym. 
Jak każdy masowy ruch nie może być ona 
krępowana i wtłaczana w zakreślone z góry 

„Robotnik" - oentraJJiy organ br>atniej PPS 
zamieścił artykuł poświęcony omówien.iu z.a. 
dań stojących przed Polską Partią Socjali­
styczną w nowym o·lrnesie hi5torycz.nym. Ar­
ty.kuł ten cytujemy poruiżej w oibszeTnych wy­
jątkach. 

Nawiązując do słów tow. Wiesława i tow. 
Cyrankiewicza „R(}botnik" stwierdza: 

Jeżeli odrodzone partie robotnicze PPS 
i PPR, potrafiły tak pokierować polityką 
polskiej klasy robotniczej, że w ciągu czte­
rech lal zdołały przezwyciężyć ogromny ba­
last rozłamowy, nagromadzony w ciągu nie­
mal póhviecza, to świadczy to, iż OBIE 
PARTIE ZDAŁY DOBRZE EGZAMIN DZIE­
JOwY. 
Rozpoczy.nający się okres wymagać będ'Zlie 

wzmorż.onej pracy walkii, czujnoś·ci i dyscypli­
ny. 

owska. PDilia nasza przetrawiła dolychcro-1 
sowy dorobek ideo/ogicZAny, sięgnęła do spu­
ścizny polskiej lewicy socja/Jstycznej lat 
przedwojel!Jnych, wcllłonęła dużą część do­
świadczeń rewolucyjnego skrzydła ruchu ro­
botniczego i w pracy cod.zieinnej i w walce 
wykuła świadomość klasowo-rewolucyjną. 
Ale nie dosziiśmy jeszcze do tego stanu, w 
którym ta świadomość marksowskiego so­
cjalizmu stała się własnością całej parMi, a 
nawet ca/ego jej aktywu. okutują jeszcze w 
naszycl1 szeregach szczątki przeżytej ideo­
logii przedwojennej prawJcy, rządzącej ów­
czesną PPS. MUSIMY WYTĘŻYC NASZE 
SlłY, by podnieść Partię na najwyższy szcze 
bel .~wiadomości ideologicznej i USUNĄC 
RESZTKI OWEGO SPADKU WROGIEJ NAM 
MYSLI POLITYCZNEJ. 
„Roibo,Łnitk" słus-z.nie prrestrzega przed wro-

W szeregach POLSKIEJ PARTII SOCJA- gam.i :ide,ologkznymri, którzy na nowym etapie 
LlSTYCZNEJ w okresie tym musi nastąpić Jlliiewątpliwi.ie wzmogą swą szk<>dliwą robotę. 
zdwojony wysiłek pracy ideologicznej. Par- Sięgną o:ni do swego znanego już arsenału: 
tia nasza zrobiła ogromny krok naprzód i w Będą wam mówić, że nadchodzi okres Ji-
wielkim stopniu wyzwolila się z balastu na- kwidatorski. Będą szerzyć defetyzm i zwąt-
lecialości reformL9tycznych, oportunistycz- pienie, podkopywać autorytet partiJ i jej kie 
nych i drobnomieszczaiiskich, jakie pozosta- rownictwa. Musimy na to odpowiedzieć ofen 
wiło nam w spadku przedwojenne kierow- sywnym natarciem. Idziemy ku zjednoczeJJiu 
nictwo PPS 1 wojenna deformacja WRN- ruchu robotniczego jako Partia, która prag-
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Okazujcie legitymacie w tramwaiach 
ramy, lecz winna swym zasięgiem objąć wszy- Stosownie do przepisu, jaki obowi'ązuje ko-I jest głównym źródłem deficytu, uniemożliwia­
stki~ !łrupy ludzkie w ~aSZYffi:.przemyśle, nil'.- rzystających z tramwajowych legitymacji _ jącego powiększenie taooru tramwajowego, co 
zalczme od sz-:zebla hierarchu prnemysłowe3, 1 · k · 1 ·t · b · odbija się i na samych ulgowiczach, którzy w z tym, że oczywiście inny zakres i inny cha- na ezy 0 ·.azywac. egi ymacJę , ~z wezv:a?i~ 
rakter będzie miała racjonalizacja na -0dcin- k?ndukto~a, c~yh przygotowac Ją w?z~snieJ, drodze do pracy i z pracy podróżują w nacL 

· J nie czekaJąC az konduktor poprosi o e oka miernie natłoczonych wagonach, niszcząc swe ku pracy robotnika, inny w zakresie pracy , J J -
majstra, jeszcze inny w skali kierownictwa zanie. ubrania, lub wogóle nie rnogą wsiąść do prze-
tech.nicznego fabryki. Nie krępują:: możliwo- Wielu jednak pasażerów nie stosuje się do pełnionych pociągów. 
ści rozwojowych tego ruchu, Centralny Za- tego przepisu, a nawet na specjalne wezwanie Ponieważ wszelkiego rodzaju przepisy w da­
r;ząd na podstawie an~lizy _i .obserwac)i. na- konduktora odmawia okazania swej legityma- nej sprawie nie odniosły skutku, pracownicy 
szych fabryk postanowił uiąc go częsciowo j cji, wymagając, by konduktor wierzył na tramwajowi tą drogą apelują do publiczności 
w ścisłe formy organfaacyj)'le i nastawić w l łódzkiej korzystającej z taryfy ulgowej: oka­
określonym kierunku po to, by móc plano-

1 
„słowo". 

wać i kształtować zjawiska te::hniczne i e'ko- Opór okazywania legitymacji, szczególnie w :rujcie swe legitymacje! Ułatwiajcie pracę kon­
nomiczne, które na podłożu tego ruclm wy- czasie natłoku, ułatwia przejazdy po cenach duktor1>wi, przygotowując zawczasu legityma­
stąpią. ulgowych pasażerom, nie mającym prawa do cje! Spełniajcie swój obowiązek obywatelski, 

Mała racjonalizacja została ujęta organi- taryfy ulgowej. Poza tym każdy oporny pa- współd'Ziałając z konduktorem przy zatargach 
zacyjnie V' następujące grupy: sażer zabiera konduktorowi wiele cennego cza z op1>rnymi pasażerami! 

1. Racjonalizacja procesu technologiczne- su, nim raczy znaleźć swą legitymację, co po_ W zrozumieniu zatem wspólnego interesu 
go i produkcyjnego. Kierunek ten .wyraża się woduje ,.niezabiletowanie" kilku wysiadają- przepis o właściwym okazywaniu legitymacji 
w racjonaliza:ji procesu produkcyJnego przę- cych właśnie pasażerów. winien być bez zastrzeżeń przestrzegany przez 
dzalń, tkalń, wykończalń itd. łódzki świat pracy. 

2. Racjonalizacja miejsca roboczego i zwią Jasne jest, że tego rodzaju stan rzeczy przy_ 
zane z tym kursy dla wielowarsztatowców nosi znaczne straty instytucji tramwajowej, 
i podwyższenie kwalifikacjj. a równocześnie społeo/ństwu łódzkiemu, gdyż 

Za grupę konduktorów: 
S. Mikołajczyk, pracownik KEŁ. 

nie wnieść do sze.regów nowej ,zjed.noezo· 
nej parUi WSZYSTKIE POZYTYWNE OSIĄ· 
GNJĘCIA SWEGO DOTYCHCZASOWEGO 
DOROBKU I WSZYSTKO CO WARTOSCIO­
WE Z AKTYWU ORGANIZACY JN:EGO. 
Ażeby NIB TYLKO ZSUMOWAC dotychoza- , 
sowe siły PPS i PPR, ale POMNOŻYC je 
przez zjednoczenie. 

Tym, którzy ten nowy okres aechcą wy· 
zyskać dla siania zamętu, nieufaoścl, defe. 
tyzmu i Ukwidatorskiego panikieirBtwa, od· 
powiemy wzmożoną czu}nością J zdwojoną 
dyscypliną. CZUJNOSCIĄ, KTÓRA SPARA· 
LIŻUJE W ZARODKU PRÓBY DYWERSJI, 
A DYWERSANTÓW WYRZUCI POZA BUR-
TĘ PARTII. Dyscy,pli.ną, która .zewne nasze 
szeregi, by karnie i w porządku realizowały 
zadania, wytyczone im przez władze J kk· 
rownictwo partyjne. 

NawJązując do ~·rtykułu bow. W:iiesł<l!wa., 
„Robotnik" pisze: 

Dziś bieżącym, bezpośre<lnim hasłe-m po­
stępowym, dla pofakiego ruchu robotnioze­
go staje się HASŁO JEDNOSCI ORGANICZ· 
NEJ. Chodzi o to, by hasło to w okreJ>ie, fa· 
kie stoi przed nami, przy19woila sobie moc­
no nasz<1. Partia i jej aktyw. Ażeby psychic.z­
ne opory tradycji i przeszłości Z08taly ost.a· 
tecznie prze:z,wycJężone. Im szybciej to na­
stąpi, tym większy będzie efekt naszego po­
łączenia. 

W zatkończeilliu artY'kułu „R01botnlik" od.po~ 
wJ,ada tym, którzy upraszczając i spłytcając 
wielJci,e z.agadnliie:ruie, chcielli!by ściśle Oikreililć 
termin utworzenia jednej pair.tiid robotniczej: 

Proces jednoczenia się polskiego ruchu 
robotniczego odbywa się od lat c.zterech" J 
postępuje normalin.ie napr,zód. Tow. tow. Cy­
rankiewicz i Wie.sław wreje.strowali w 
swych wypowiedziach wymow:ny fakt, że 
minęliśmy stację jed.nolilego frontu 1 je­
dziemy prostą dmgą ku jedności o.rganicz· 
nej. Ale pociąg hi.storii nie jeździ wedlug 
rozkładu jazdy, wyliczonegp w goclzMu1ch 1 
minutach. Znamy tylko jego kierunek. Dzień 
przybycia do następnej stacji zależy od re­
alizacji tych wszystkich zadań, które wyty· 
czają nam w swych wystąp~aniach tow. tow. 
Cyrankiewicz i Gomulka. 

PRZEZ JEDNOLITY FRONT IW JEDNO­
SCI ORG_ANICZNEJ - oto odciinek dalszej 
drogi, którą od dnia wyzwolen.i:a PoJs.kl kro­
czą w corar. szybszym W8pólnym marszu 
Polska PaIUa Socfalistyc2'!na J P-olskia Part!a 
Robotnicza . 

. 11 Jednocześnie dostDicz_ają do sztabu schv;y-, wi, że starszy sędzia ·śledczy gestapo, Luiza 
lanego p:zez !'11emcow partyzanta, ktory Mueller, chce natychmiast z nim się rozmó-
postanawrn uciec. wić, powiedziała do wartownika. 

HqESZCZENIE POPRZEDNICH ROZDZIAŁOW 
Nri podstawie doniesienia profesora 

, Xuźniecowa, które wpłynę/o do radziec­
kich wladz bezpieczeństwa, zatrzymano 
jakiegoś człowieka w mundurze. ma_ior~ 
'l\•ojsk radzieckich. Profesor tw1erdz1, n 
1est to byly niemiecki komendant miusla 
Naitogradu, Tttóry rządzi/ miastem podczas 
1',kupacji, Johann von Launitz. Podczas 
,adania aresztowany przyznaje się, iż fast 

.Jn istotnie byłym niemieckim komendan­
tem Naflogradu. Jednoczeimie schwytnny 
Niemiec oświndczył, ii punktualnie o 12-ei 

w nocy w okolicach dworca wyleci w po­
wietrze ważny obiekt radziecki. Opowia­
danie w tym miejscu wraca do wypadków, 
które wydarzyly s.ię w Naflogradzie pod­
czas okupacji, gdy rządzili tu Niemcy. 

Strzelanina natychmiast ustała. Z za drzew 
ostrożnie wyłoniły się ciemne postacie par­
tyzantów. Właśnie z tego momentu skorzy:.. 
sł.al Launitz. Kilka ostrożnych kroków na 
bok kilka skoków J Nie.rn.iec był już w pobliżu 
upragnionych krzaków. 

Gdy się znalazł w gąszczu leśnym, był ca­
ły podrapany i okrwawiony. cl!ciał uciekać 
dalej, będąc przekonany, że najtrudniejsze 
jest już poza nim. 

Nagle w krzakach rozległy się jakieś szme­
ry i nim Launitz zdą.żyl zorientować się, czy­
jeś stalowe ręce chwyciły go mocno ... 

Do sztabu niemieckiego, który mieści IX. 
<ię '~ pobli:iu f.!afl~gradu, pr~ybywa agent Wychodząc z maf:zyny Luiz;;i usły;::;:;;ifa 
wywwdu. ~iemieckiego, • ma1or ':'-on. Lai!- dźwięki muzyki. Kto!i grał na fortepianie 
mlz. M1e1sc-0we dowodztwo niemieckie . 
wyznacza Launilza · na stanowisko kamen- senty~entalne walce Sz?p~ma. Dyzurny war-

•danta Naftogradu. Launiiz udaje się dol townik otworzył ui:rzeJmie dzrwi l zastygł 
Naltogrodu, lecz w drodze napadaią nań w bez.ruchu, oczekuJąc na rozkaz, 
partyzanci. Launitzowi udaje się umlować. - Proszę zameldować panu k-omendanto-

Będąc już w hallu Mueller zbliżyła się do 
lustra ii badawczym wzrokiiiem spojrzała na 
swe odbicie. Uśmiechnęła się z zadowole­
niem, konstatując, że wygląda jak zawsze nie­
skazitelnie. Jeszcze kilka pociągnięć szmin­
ką i Luiza Mue!IJer była przygotowana do 
spotkania nowego komendanta. Pewnym kro­
kiem skierowała sii:. do drzwi, przystanęła 
na progu i nagłym ruchem otworzyła je. 

- Zjawiłam się według rozkazu„. Z uśmie­
chem oznajmiła, patrząc na wysokiego Ofi­
cera, który siedział przy fortepianie. 

Launitz przestał grać. Nie powstał na po­
witanie, popat1·zył tylko uważnie badawczym 
wzrokiem. 

- Czy pani wybrała się na bal? - zapy­
lał niespodziewanie. 

- Nie rozumiem pana! - od11>0wiedziała 
nieco zmieszanym głosem. 

- A i;o, njp rn7.mniem. co oznacza pani tu-
ale tł' (D. c. n.) 
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TA CZĄCE SŁONC 
Jest taki dzień w rok u, kiedy słońce ta1\ ­

czy. - Wie o tym ziemi·a i las, k.ażda ga­
łąź i zwierzę nawet zmarźnięty mech i. miś 
budzący się ze snu zimowego. - Tylko 
człowiek nie wie, nie rozumie, dlaczego to 
właśnie tego dnia świat robi się zielony 
i zł-0ty, dlaczego ci epły wiatr przynosi zda­
la jakąś muzykę uroczystą i radosną, roz­
brzmiewa pieśnią ptaków. Człowiek dowia 
duje się o w&zystkim z kalendarza, albo ga­
zety, radio podaje mu komunikaty mete­
orc>logiczne, a w tym komunikacie nie ma 
mowy o żadnym tańcu słonecznym. Więc 
oczywiście niema czem sobie zawracać gło­
wy. Przewidziana natomiast jest mgła, lek­
kie opady, to znaczy, że lepiej nie wychy­
lać nosa z domu. 

A peiami, na który ch tają ostatnie płaty 
śniegu , ud eka Marzanna z.ima ubrana w 
słomiane chochołowe futro. Pędzi na pół­
noc nie oglądając si ę za siebie, a za nią po­
myka Weles zły okrutnie, djablisko z wil­
czą mordą i rogami kozła . Chce zdążyć 
przed świtem zanim się rąbek ziemi rozpło: 
mieni jutrzenką i mgły uniosą się w górę 
jak stara kurtyna. Weles zatyka kosmaty­
mi łapami uszy, żeby nie ~osłuchać piania 
kogutów, które go zawsze dreszczem prze­
nika, a nierzadko o niemiłe boleści żołądka 
przyprawia. 
Minęli siedem gór, m inęli rozl€o<Jłe równi­

ny. już i siny Bałtyk przed nimi stro;ny 
falbanami pian. Wtedv Marzanna zadysza­
na od biegu tak do Welesa zagaduje: 

- Spróbujmy j~zcze ra:z I cóż :z te!J(l, te 
się w zeszłym roku nie udało.„ widać żrni­
ja była źle karmhna, ale teraz, kiedy ją 
na kradzionym mleku wypasłam z pewno­
~cią go ugodzi. 

- Jakże to? Znowu bez pasa będę gonił? 
- narz.ek.a Wele-s - bo d~abeł był ipi ·ęlrn i e 

żmiją przepasany, a płaski łeb gada lśnił 
mu na brzuchu jak klamra. 

- Rzucaj prędzej 'Żmij ę, ja cz.ary odśpie­

wam - rozkazuje Marzanna - za chwilę 
Dadźbóg rozpocznie swój taniec. Spiesz się. 

Chcąc n.le chcąc odpina. Wele-5 tmijowy 

pas, a tu wąż odskoczy jak spręźyna, wy­
soko w powietrzu łukiem śmignie, po zie­
mi się ślizga krętą drogą. - A za nim bie­
gną słowa zaklęcia: 

- Niechaj twoje spojrzenie zabije słoń­
ce! · Niech twoje sploty zduszl\ w-srel.ki 
kwiat i pączek na drzewie, niech się zieleń 
zamieni w rdzę, a życie w próchno. Niech 
iad twoich zębów zatruje słońce Dadźboga, 
aby się pokrył plamami, zczerniał. A po-

Kocbawy Promyku! 
Tyle dzieci przyjmuje sz do swego grona, 

mamy w ięc nadz ieję, że i nas też nie ode­
pchniesz Napewno ciekawy jesteś, „Promy­
ku", k~o do Ciebie tak odważnie się wpra­
sza? N ie wiemy, cv:.y się pomieścimy w Twym 
kąc ! ku bo wszystk ie dzieci ze szK'."!ły powsze 
chnej w Woli Bu czkowskie.I chcą być wcią­
gnięte n11 li~tę Twy ch korespondentów. A te­
raz mamy do Ciebie wielką prośbę: czy nie 
zechcialt-yś kocha ny „Prom yku " w naszym 
imien:u poprosić wszystki e dzieci e. cal-ej Pol 
ski, które ao Ciebie piszą, aby pomogl y nam 
założyć bibl i oteczkę, które j b rak do tkliwie 
odczuwamy ? Tak bardzo lubimy czytać ks!ąż­
ki lecz zebraliśmy ich dopiero kil ka. tak. że 
jeszcze nie możemy otwor-zy ć biblioteki, na­
we t małej. Gdvbv nn każde 7.llils wynadla ' ho 
ciaż jedna ks :ążka , to wtedy wszy~tkie dz ie 
ci mogłyby wypoż7C"Zać książki. zam!eniać 
1 czytać. Kochany ., Prnmvk u" T':. tak '.adn~ e 
piszesz dn wszyotklch n7'Pri. rnvsl nn y, ze s i ę 
na nas rie poqniewas7 'lil to. ?e 7il raz na 
w sicpie o r oś Cie; fHO•.itnv "fomv n.Hlz'.e 1 ę, ŻE' 
1111.m pomożesz. Przecież dzieci w mias tach 

tym !tłech się stanie białość i :llim.a w;Ieczy-

1 

w fale i zanurkowali gdzieś na dno. Teraz 
sta. _ przekradają się w zielonyM mroku ku pół­

W tej chwili z pobliskiej zagrody ka- nocy. 
szubskiej rozległo się radosne pianie kogu- / A nad ziemią ·wystrzeliła w niebo rados­
ta. Spłoszona Marzanna i Weles skoczyli na fanfara światła. Jakby kto garść doci-

stych p,rotów rzucił w błękit, a one się roz­
prysły rozświetliły kopułę nieba. 
Już i tarcza ognista słońca wznosi się po­

nad góry, a z nią razem postać ogromna 
rycerza Dadźboga. Odsłonił tarczę i na zie­
m~ ą s.poj!rz.aly oczy dobrotliwe, p~jrzyste. 
A ziemia stlę ścieliła do 6tóp ryce17Jll, wy­
czekująca znaku. 

Zadął w róg wicher, zadźwięczały gałę­
zie drzew jak struny arfy, a od lasów pod· 
niósł się świegotliwy chór ptaków. 
Stąpnął rycerz złoty na pole, już ci spod 

ziemi kiełki zielone wytrysnęły, stąpnął na 
polanę leśną, obudziły się pąki lepkie ży· 
wicą, stąpnął ku górom... i wtedy nagle 
z pieczary wyskoczy tmija zdradziecka, zę­
bami jadowitymi w stopę złotą godzi. 

Rozdeptał Dadźbóg łeb gada, nawet na 
niego nie spojrzawszy, jeszcze śliskie ciel· 
sko chciało skrętami nogę tańczącą opleś~, 
ale żarem słonecznym porażone opadło, 
mz.arz;afo, ro7J}>acło &ię w proch. 

A Dadźbóg tańczył, coraz szybciej, coraz 
wspanialej i tarczę coraz wyżej unosił na e 
niebo, zwycięską tarczę słońca. 

Jest taki jeden dzień w roku, kiedy słoń· 
ce tańczy - tak mówią dawne słowiańskie 
legendy - ten dzień zwycięstwa życia nad 
zimą - śmiercią, to pierwszy dzień Wielka­
nocy. 
lll 1"1'1111.11<11w1111 n •11 .l'M n n• 1rn ·1'1r.rr.1:.1:1rml'il"lrrt•l"lllfl 

Przedwiośnie 

tym. Liczymy teraz na Was, dzieci s Woli I ni e dzieci wsi dotrze również do dorosłych 
B~czkowski.ej . ~suj'::ie ~o nas stale - wszyst I nie pmo.stan:e gło~em wołając~go na p~sz 
kie razem i kazde oddzielnie - o swo jej szko czy, ale mechze ck1ecl i młodzi et wykazą, 
le, o domu, 0 rodzicach, rodzeństwie, pisuj- że rozumiej!\, co to znaczy przyjaźń i szczere 
cle o swych troskach, trudnościach I rado- brateirstwo dztled miast ~ wsi. 

mają wiele ks!ątek, to może jaką ofiarują dla 
naszej szkoły. My, dzieci wsi, książek nie 
mamy I nie mamy pieniędzy, aby je sobie 
kupić. No, ale na pierwszy raz dosyć tego 
pisania, bo gdyby ,,Promyk'' otrzymywał 
wszystkie takie obszerne listy, to wcale nie 
odpisywałby na nie, prawda? Wszystkie dzie 
ci ściskają tCię „Promyku"' (ale nie uduszą) 

Szkoła Powszechna w Woli Buczkowskiej 

ściach, piszcie jakle zamiary macie na przy­
szłość. A teraz o Waszej bibliotec-zce, to :ma 
czy o bibliteczce, o której dopiero marzycie: 
nie gniewam się, tylko ciese.ę z tego, że pra· 
gniecie czvtać t uczyć się. Tak właśnie być 
powinno w naszej Polsce Ludowej. Nietyllto 
zi<:.mia I 'abrykl na1eżą do na.11r do ludzi pra­
cy . ich dz ieci, le::.z także nauka i kultura. 
Sn,,dziewamv si ~. że biblioteczkę będziecie 
wk ró•ce miałv. ,.P, omyk" i „Głos Robotni­
czy '' zr0bią w~zy!. tko co w Ich mocy., by 
1Nam w tym rlr•pomóc. Serdece;nie pozdra­
wiam uczniów I nau'.:2yciell Wasze.1 szkoły. 
a także ściskam każdego z '.\'as z osobna . 

Reda!ltor. 

Drodzy czy telnicy 1 przy jaciele „Promyka". JP-
Odpowledi Redaktora ~tern pewny, że k ażdy z Was przecrytał uwa 

Kochane d1Jieci, ogromnie ucieszył mnie I żn i e i dobrze zrozumi~ ł list Waszych kolegów 
Wasz list i gdyby nawet był 3 razy "dłużs z y , i kc;leżanek z \Vol! Buczkowski ej . W iem t?Ż 

t.o I tak z przyjemnością przeczytałbym go I c<>brze, że każdy z \.Vas, tak samo jak i oni. 
i napisał odpowiedź. Chociaż 'radu je mnie ma1zy o ksi ążk ach, a jednak sądzę, <ee dz ie­
każdy nowy korespondent i pnzyjaciel .,Pro- eł e: wiosek ma ją rację: w mi eści e ł a twi e j 

myka '' (to nie zn aczy, że „starzy" przy jacie- o k~1 ążki - qdy nie ma s i~ włafinv-:h, moż­

Je są mi obojętni ), w tym wy pad l< 11 radość na wypożyczyć w jakiejś biblio te ce „Pro­
jest podwójna , bo jesteście - jak same pi- myk '' postara s ię przyjść z pomocą dzi eciom 
szecie - dziećmi ws·i. Czy to Wa~ dziwq Re:- z Woli Buczkowskiej. lecz i VJy , dzi eci może­

zum iecie chyba, moje mile i moi mili . że cie coś dla nich zrobić . Gdy każde z Was od­
,,Promyk" pragnie być gazetką wszystk ich da im choć j edną ks i ą;i:kę j u ż: przeczytaną. 
polskic h dzieci I ty ch z mias ta. i tych v. win- J h i bJ;otecżk ę otr~yma nie ty lk o Szkoła P0w~ze 
sek. Dotychczas jecl nak pi sywał.n do n!ls. m~- 1 chnP1 w ·woJ~ Bunknwski e i. le e ~ ~ sz~nlv wie 
ło dzieci z wiosek, i „Promyk' ma t tw1ł si ę I lu mnych w10sek. Mamy nadzieję, ze woła-

ODPOWIEDZI: 
Danusi Wojlalczyk: 

To dob.rz<e, żeś w końcu przełamała .1 l eśmia· 
!ość I na.pisała do „Promyka"'. Do Twych knle· 
żanek w Związku Ra<lrieokim motes'Z normal­
n:ie posyłać li6ty pocztą. 

Jadzi PewnJckiej J Helence Rysiównle: 
Dzi ękuję Wam za list z Czeoho6łowa<:J1. 

Odeślę !11' Wam poc-ztą . Pisujcie c-zęśdej. 
lllllllllllllłllllllłllllllllllllllllltlllllllllllllllllllltllllllllllllllllllllllllllll!I 
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Droga PPS-drogą do jednej p rt·i r bo niczej 
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Przemówienie sekretarza CKW PPS tow. Cwika na konlerencii lódzk· ego aktywu PPS 
winna usuwać wszystkie braki i niedomagarila Polska Partia Socjalistyczna jak I cała kla- .

1 

I i dzi 
.Jak J·uz' i"nf'rmo\va11·s'my nasz"c'- Czytelników, .w sol:.ot'", 20 marca odbyła się konfe- w prdktyce jednolitego frontu, który we e aa robotnicza weszła w nowy .etap, etap prze v J 1 • " jed 

lomowy etap który określony zgodnie przez rencja Aktywu łódzkiego PPS. Na zakończenie dyskusji na konferencji lódzkieE,o nas „do zjednoczenia. PPS-u 1 PPR-u w • 
tow. Cy~ankiewicza i Gomulk"' 3"ako okres, w m, l)art•ę klasy robotniczej". " Aktywu Wojewódzkiego ziibrał głos t-Ow. Tadeusz Cwik; który powiedział co następuje: Odpowied·i na trzecie pyta.nie: czym mot-
którym „zagadnienie jedności organicznej win- ~------------------------------------- odr b no być polityczni~ organizacyjnie skonkrety- na byłoby uzasadnić kontynuowanie ę no-Słyszeliśmy tutaj wspaniale, rozsądne, z po- innych„ któl'zy ujawniali swą głęboką dojrza- ści dwóch partii w klasie ro'. otniczej? sowa.ne". 

Przy rozważaniu tego problemu towarzysze 
r:adają coble szereg pytań: 

Pierwsze pyta.n.ie: czy prot1em jedności or­
ganizacyjnej jest problemem nowym czy jest 
ideą nagle postawioną, ldeą która mogła za­
•koczyć członków obu oartii 'marksistowskich? 

czuciem rzeczy,„·istości i z. tnęskim spojrze- łość polityczną. Dziś na tej sali nie było wy- Kontynuowanie istnienia dwóch partii na 
niem przemówienia tow. Salskiej, tow. Soł- myślanla, zaskoczenia ani też pędu „aby prę- terenie klasy robotniczej, można byłoby uza­
tana, Sekr. WK. tow. Stawińskiego i wielu dzej i kto prędzej " . sadnić tvlko w tym wypadku, gdyby istniały 

zasadnic;e różnice programowe, zasadnicze 
różnice celów strategicznych i różnice taktycz-Łodzka orRanizacia PPS musi bezlitośnie 

w2lczyć z odchyleniem pr1wicowym Odpowiedź na pic.rwsze pyt.anie: obie par­
tie już dawno sf.>rrnowały swój zasadniczy 
gtosunek do problemu jedności organicznej. 
W listopadowej umowie 1946 r. o jedności 
działania, problem ten został postawiony w 
formie zobowiązania obu partii marksistow­
skich. Problem t~n był wiele razy omawiany 
przez przywódców obu partii jako perspekty­
wa historyczna. 

Pomimo tak przychylnej oceny tej konferen-1 trudności Jest rozwijanie .samok~ytykl mar­
cji, uważam za niezbędne poświęcić wiele ksistow,;kiej przez aktyw kierowniczy orgaui­
uwagi III Konferencji Łódzkiej i uważam za zacji łódzkiej, jest bezlitosna. walka z wszelki­
rzecz wskazaną, abJ cala organizacja łódzka, mi wah.iniami, likwidacja do końca odchyleń 
sta.wia.jąc problem jedności organicznej w sen pra.wic&wych od jednolitofrontowej linii 1101i­
sie zbliżania się do re.allzacji, przep1'0wadzl- tycznej CKW oraz kontrola dzlalalności 
ła równocześnie akcję ma,iącą na celo całko- wszystk.eh ogniw partyjnych i ciał klerowni­
wite z.-ozumienie istoty braków I błędów, czych od góry i cd dołu. 

Przypominam to co mówiłem sam na Wa­
uej III Konferencji Łódzkiej. Mówiłem, że 
idea jedności organicznej nie została wynale­
zioną przez. tow. Wiesława i Cyrankiewicza. 
Twórcami tej idei są twórcy naukowego so­
cjalizmu Karol Maiks i Engels. Kiedy przed 
stoma laty formułowali oni słynny Manifest 
Komunistyczny kiedy nakreślali program po­
lityczny proletariatu 1 wytykali rol~ klasy 
robotniczej jako ~wangardy postępu i cywili­
r.acjl, to nie zamierzali tworzyć dwóch walk 
jednej rewolucyjnej, a drugiej umiarkowanej 
I nie zamierzali pisać dwóch programów i 
dwóch strategii 1 taktyk, jednej dla komunl-
1tów, czy PPR-owców, a drugiej dla PPS-ow­
ców. Twórcy naukowego socjalizmu stawlall 
jako niezbędny warunek jedność działania kla 
~ robotnlcz.ej I jedno polityczne klern·\·n 1c­
two. 

ujawniła ich źródła. oraz przezwyciężyła te Komisja Polityc7.na uznała, te referaty 
trudności, jak;e nagroma.dT.ily się w politycz- . h 
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Ł · d kiej leżały 

ne.i działalności organizacji łódzkiej. l uc wa Y on erencJ 0 z • 
Pragnę przypomn·eii towarzyszom, że Ko- I r.ałkowicie na llni politycznej CKW I uchwał 

misja Polityczna CKW. ingerowała bezpośred-! XXVll Kongresu, natomiast przebieg dysku­
nio po III Konferencji w stosunki organizacji • E.ji na konferencJ: budził zastrzeżenia. i oba­
łódzklej, że Komisja Polityczna uznała, żel wy o stan nastrojćw <'Zęści aktywu partyjnego 
najlepszą metodą przezwyciężenia. Waszych organizac,ji łódzkiej. 

Istota błędów Ili kori ferencii łódzkiej PPS 

Wlasna iniciatywa 
Przypominam również, ::..e na tej konferen­

cjl mówiłem o tym zgodnie z wypowiedzia­
mi Sekretarza Gen~ralnego Partii tow. Cy­
rankiewicza na XXVII Kongresie PPS-u, że 
Partia nie może .:ajmować wobec problemu 
j dności organicznej stanowii;ka cnotliwej 
nie•viasty, zniewalanej przez ognistego stra­
żaka, że nie możemy głosić tylko pozytywnego 
stosunku do tej jedności w perspektywie histo 
rycznej ale ŻE: musimy wnieść własną swoją 
inicjaty'wę w zbliżenie ideologiczne obu nur­
tów klasy robotniczej i likwidacji wyrw tam, 
gdzie one jeszcze istnieją. 

Błąd III Konferencji Łódzkiej Polegał n.a 
bm, a o błędach nie powinniśmy się wstydzić 
mówić publicznie, ie część delegatów zaplą­
tała się w całkowioie negatywną krytykę bra­
ków w praktyce Jednolitego frontu. 
Część delegatuw znalazłszy się wobec pew­

nych trudności, jakie nastręczała praktyka jed 
nolitego frontu zapomniała o wspaniałych 
osiągnięciach, które w polskiej rzeczywistości 
dała jedność działania PPS-u i PPR-u i w kry­
tyce swej, przejaskrawiając błędy, zatraciła 

perspektywę, niektóre zaś głosy podwa:t.ały 
wiarę w Jednolity front, den.ora.Uzowały or­
gani:r.ację łódzką, podkopywały wiarę w socja­
lizm. 

Komisja Polityczna uznała, te wYPowiedzl 
niektórych delegatów III Konferencji mogły 
sprowadzić członków Partii na manowce ne­
gacji jednolitego frontu. ZASADNICZY BLĄD 
CAŁEJ KONFERENCJI POLEGAŁ NA TYM, 
ŻE.NIE DAŁA ONA NALEŻYTEJ ODPRAWY 
TYM GŁOSOM, A NA ODWROT, NA WIELE 
NlEWŁASCIWYCH WYSTĄPIEŃ CZĘSC DE­
LEGATOW III KONFERENCJI REAGOWA­
ŁA BURZUWIE NA KORZYSC PRAWICO­
WYCH NIEPOWOŁANYCH KRYTYKOW. 

Gdybyśmy tak pojmowali jednolity front, 
jak soMe t-0 wyobrażała część delegatów na III 
Konferencji - to sprowadzilibyśmy Partię, 

jak to PiJwiedzlała Komisja Polityczna., na. 
bezdroż'ł oportunizmu, utracilibyśmy wiarę w 
socjalizm, oszukiwalibyśmy się w1.ajemnie, 
mówiąc o Jedności działa.ni.a.. 

Na tej dzisiejszej Konferencji bierze udział 
również część delegatów z III Konferencji 
Łódzkiej, są tutaj dzisiaj tacy towarzysze, któ­
rzy poncszą odpowiedzialność za III K<>nfe­
rencję Łódzką I dlatego tym bardziej uwa­
żam za wskazane przypomnieć ocenę Kom1:.. 
sjl Politycznej, która. uznała Ich wystąpienia. 
za WYBITNIE SZKODLIWE, ZA BLĄD, któ­
ry mógłby fatalnie zaciążyć na obliczu poli­
tycznym org3111izacjl łódzkiej, gdyby WK na 
czele z tow. Duniakiem i Stawińskim nie po­
trafiło znwbilizować wszystkich środków za­
radczych I gdyby nie DOKONANE ZOSTAŁY 
ZMIANY ORGANIZACYJNE, KTORE MU­
SZĄ BYC KONSEKWENTNIE KONTYNUO­
WANE, A KTORE USTAWIĄ CAŁĄ ORGA­
NIZACJĘ NA LINII UCHWAŁ I TAKTYKI 
CR.W. 

Postawienie problemu jedności organicznej 
w sensie konkretyzscji nie zaskoczyło człon­
ków obu partii marksistowskich. Mote ono 
natomla~ popłoch, może spowodować 
przygnębienie wśród tych, którzy traktował~ 
problem jedności klasy robotniczej jako ma­ Usunąć z kierownictwa prawicowców 
newr taktyczny pnerau łych, którzy masko- Już Komisja Polityczna w liście do czlon­
Wlllł frazesami ~ jednolitym froncie 9wój wro- ków WK - Łódź stwierdza, że jednolity front 
!fi stosunek do naszej rzeczywistości. jest podstawową k(ncepcją polityczną Partii 
Odpowiedź na pytanie drugie: analiza dana i stosunek do niej nie może być uzależniony 

przez tow. Cyrankiewicza w referacie na Ra- od tych, czy innych niedociągnięć w prakty­
dzie Stołecznej w Warszawie i przez Gomułkę ce współpracy PPS-u i PPR-u, niezależnie 
w artykule ogłoszonym w „Glosie Ludu" w kto był tych niedociągnięć sprawcą. 
dniu dzisiejszym. Przyczynę tych ujemnych przejawów widzi-

Zarówno w sytuacji wewnętrznej naszego my w niedostatecznym ugrunt-0waniu się świa 
kraju, gdzie proces niwelacji różnic posunął domości części członków łódDkiej organizacji 
się jak to stwierdza tow. Wiesław, daleko właściwego osądu jednolitego !rontu i 
naprzód, jak i w sytuacji międzynarodowej ULEGANIU NACISKOWI IDEOLOGICZ-
ukształtowały się zjawiska i fakty w takim NEMU PRZECIWNIKOW JEDNOLITEGO 
stopniu, że problem jedności organicznej sta- FRONTU. JAK ROWNIEZ W NIEWŁA-
je jako zagadnienie konkretne. O tych wa- SCIWl'l\I DOBORZE OSOB NA STANO-
runkach mówił szczegółowo w swej analizie W~SKA KIEROWNICZE. I DLATEGO 
tow. Rapacki. TEŻ KOMISJA POLITYCZNA NAKAZA-

Ale czy wszyscy członkowie naszej Partii LA USUNIĘCIE Z KIEROWNICTWA 
całkowfoie dojrzeli do tej jedności? TYCH OSO.E, KTORE ODPOWIEDZIAL-

Napewno nie wszyscy jesz.cze członkowie NE SĄ ZA STAN NASTROJOW PEW-
doJrzeli do tej jedności. Jeszcze Istnieje cały .- NEJ CZĘSCI CZLONROW ORGANIZA-
sr.ereg hamulców uczuciowych, przywiązania CJI ŁODZKIEJ. 
do tradycji, uprzedzeń, niedowierzań itp. Należy przyjąć z uznaniem postanowienia 

Ale nie należy czekać aż wszyscy członko- Wojewódzkiego Komitetu, który zde<:ydowal 
wie obu Partii dojrzeją w stu procentach do przeprowadzenie w ciągu miesiąca kwietnia 
tego problemu. Konferencji we wszystkich powiatach celem 

PrZJŚ!lieszan'e dojrzewania mas przeanalizowania węzłowych r.agadnień stra-
Partia winna przyspieszać dojrzewanie mas tegii i taktyk! naszej Partii oraz celem od-I 

:lo tego problemu, winna pogłębiać przez ak- nowienia kierownictw :.:iowiatowych oraz niż-

szych instancji partyjnych i doboru ludzi, da­
jących gwarancję, że linia Centralnego Komi­
tetu Wykonawczego nie będzie wypaczana. 

Organizacja łódzka winna przyjąć postawę 
mobilizacyjną w walce o realizację zadań, 
które stoją w dobie obecnej. przed klasą ro­
botniczą. 

Organizacja łódzka winna. pogłębla6 świa­
domość potrzeby realizacji jedności klasy ro­
botniczej w POWIĄZANIU ZE ZDECYDOWA 
NĄ WALl{Ą Z NIEBEZPIECZEŃSTWEM 
PRAWICOWYM, Z NIEDOBITKAMI WRN­
OWSKI.l\U, KTORI: W DALSZYM CB,GU 
USIŁUJĄ PODKOPAC WIARĘ W JEDNO­
LITY FRONT. Partia winna spotęgować swą 
czujność klasową na odcinku walki z wszelki­
mi forma.ml reakcji, która. działa na terenie 
Łodzi. 

Organizacja łódzka winna - Jak t-0 mówi 
uchwała WK - Łódź - przywrócić wzajemne 
zaufanie we wspólnym działaniu PPS I PPR. 

ORGANIZACJA ŁODZKA NA PRAK-
TYCE UDOWODNIC WINNA, ZE JEST 
ZDOLNĄ DO AKCil OCZYSZCZENIA 
SWYCH SZEREGOW Z BURŻUAZYJ-

NYCH NALECIALOSCI I ZE JEST ZDOL 
NĄ DO UWOLNIENIA SIĘ OD NACI­
SKOW PRAWICOWYCH. 

!~~s1~. planową pracę świadomość marksi- Zgodny marsz do pelnei jedności 
:z:ra tle uwagi .tow. Cyrankiewicza ~oś".""ięco• Wierzymy glęboko, że organizacja łódzka I z całą Partią do pełnej jedności politycznej 

neJ w sw~~ ~isto~~cznym przemó".""iemu !II przezwycięży swe trudności i że ukształtuje I i ideologicznej klasy robotniczej. Na tym eta­
Kon~erenc31 Łó~zk~eJ PPS-u, ,,które~ ?rzebieg ~wą podstawę ideologiczną na takim pozio- pie zbliżania się do tej jedności, organizacja 
groził uw~teczmemem dok~~an~go JUZ proce- mie, któryby ~aPE-wnil jej zgpdny marsz wraz łódzka wspólnie z Pol~ką Partią Robotniczą 
su jednolitofrontowego zbl!zerua" - nasuwa 
się pytanie dodatkowe. czy Łódzka Organ.iza-1 
cja. dojr:r.ala. do konkretyzowania politycznie I 
i organb·.acyjnie problemu jedności klas:' ro- , 
bo~niczej? 

Na podstawie głębokiej dyskusji, której 
przed chwilą byliśmy świadkami, na podsta­
wie głosów z terenu, z dołowych organizacji 
PPS-u, z fabryk i warsztatów pracy, możemy 
stwierdzić, że Łódzka Organizacja, pomimo 
istnienia poważnych braków i błędów w prak­
tyce jednolit.eizo fr.ontu - dojrzala dn tego 
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ne. 
Czy w stosunkach PPS-u i PPR-u 1stniej­

takie wsadnicze różnice? 

Socjalizm icst ;eden 
Pierwsze zgodne stwierdzenie: socjal.lzrn jest 

jeden - marksistowski. Nie ma socjal.lzrnu 
umiarkowanego i socjalizmt; rewolucyjnego, 
nie ma innej nauki marksistowskiej dla PPS­
owców, a innej dla komunistów, czy PPR-ow­
ców. Je~t tylko wypaczenie i zachwaszczenie 
marksizmu przez oportunizm, przez pseudo· 
socjalistów typu zachodnia - europejskiego. 
Marksizm fałszowany był przez Kautskiego 
i innych reformistów przed pierwszą wojną 
światową. Marksiz:rr fałszowany był i po pier­
wszej wojnie światowej przez Bluma, Schel­
demana, Macdonalda i innych, i przez rodzi­
mych na~zych pseudo-socjalistów typu Zarem­
by Pubka Ciołkosza i innych. Marksizm fal­
s~~wan)' je'st i po drugiej wojnie światowej 
przez tych i:amych którzy go już fałszowali 
uprzednio i którzy w ciągu dziesiątek lat wy. 
specjalizowali się w przystosowaniu się do 
własnej reakcji a obecnie do imperializmu a­
merykańskiego. 

Uznajemy z Polską Partią Robotniczą ten 
socjalizm jako jedyny - marksistowski. Po­
sługujemy się jed:lakową metodą marksistow­
skiego myślenia. Nie dzieli n~s stosunek do 
problemu władz. Ukształtowaliśmy wspólnie 
nową władzę robotników i chłopów jako na­
rzędzie panowania mas ludowych. Ukształto­
waliśmy wspólnie nowy typ Państwa: Demo­
krację Ludową. Mamy jednakowy stosunek 
do chłopstwa: zgodnie widzimy w chłopstwie, 
w podstawowych masach chłopskich sojusz­
nika proletariatu, jednakowo zainteresowani 
jesteśmy w przeobrażeniach wsi polskiej, w 
takich t:rzcobrażeniach, które stwarzają za­
możność chłopa, a równocześnie rugują wpływ 
na masy chłopskie elementów re:i.kcyjnych, 
łączą masy chłopskie wraz z proletariatem 
i inteligencją pracującą w marszu do socja­
lizmu. 

Wsdlne koncepcje 
PPS i PPR ustaliła wspólną koncepcję se­

ktorów gospodarczych naszej rzeczywistoścL 
Mamy jedną koncepcję sektora uspołecznione­
go, uzgodniliśmy zasadniczo koncepcję spół­
dzielczości. Uzgodniliśmy metodę planowania 
metody socjalistycznego planowania. Fonnułu: 
jemy wspólną koncepcję samorządów, mamy 
jednakową ocenę roli Związków Zawodo-­
wych, Rad Zakładowych itp. 

Oto co jest pocjstawowe w stosunkach PPS 
i PPR. Jakie mogą być jeszcze różnice? Mó­
wił o nich tow. Rapacki. Różnice pSycholo­
giczne. Ale przeci"Ż do tej jednej partu kla­
sy robotniczej obie partie wniosą niewątpli· 
wie to co było i jest najbard7.iej chlubnego 
w każdej z nich. 
Odpowiedż na czwarte pytanie: kiedy mó­

wimy o jedności klasy robotniczej, to nie ro­
zumiemy tego jako połknięcia jednej partii 
przez drugą lub jako mechanicznego połącze­
nia. Nie rozumiemy też zjednoczenia PPR-u 
i PPS-u w tym znacze 1iu, że chcemy tworzyć 
jedną partię klasy robotniczej o dwóch frak­
cjach. 

Ku nowei parłtt-
kn 1 ednei partii klasy robotnicze) 

Nowa Pa.rila klasy robotniczej, do kt6rej 
p;-zybllżamy się przez rozsze17.an·e i pogłębia­
nie jednolitego frontu, będzi ~ partią DOWlłf 
do którrj ka7da z obecnych partii wniesie to, 
co .fest najle}.'szego. Będzie to partia całkowi• 
cle zdolna clo dalszego prowadzenia kfa1:r ro­
botnicze.i oraz na1 odu tmlsldego do socjaU..-: 
mu. Droga realizacjj jednośc' klasy robotni· 
czej wiedzie przez coraz ściśldszą, prapę poU„ 
ty07,ną, organizacyjną i Id ,o!Qgiciną, wiedzie 
przez zdrf'yrlowa11e od ięcie się od pra.wleo· 
wego pscmlo - socjailzmu zachodniego i przes 
likwidac.ię elementcw prawicowego oportunlz 
mu w szeregach Polskiej Partii Socjalistycz­
nej. 

Znajdujemy s ię .v okresie przygotowywa­
nia do tej jedności i organizacja łódzka win· 
na podnosić ideę jedności ,,na fali dynamłcm­
nej, bojowe.f, na fali rewolucji społecznej, 
wspólnego programu wsp:>lnych zal,ołe6 hłe­
ologicznych, dla ugruntowania. nlepodległo§cl 
narodu polskiego, dla wielkiej czekająeeJ .nas 
walki międzynarodowej o pok6j, o rewolucję, 
o socjalizm". 
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'Wybory PZPB Nr 1 

Dziś kolej na ,,Księży Młyn" i ,, teren Grohmana" 
O ile c.ała 11aJ oga PZ•PB Nr 1 .iclz..ie z ufno- 1 

ścią do wyb-O:rów, tyml>ardzliej pow.ied?Ji.eć to 
mozna o załodze „Księżego Młyna". Do ruie­
daw.rua „czarna plama" zalcladów - d'Zńś od-' 
d'lli.a.ł •tein wykonuje i l)Jrzekracz.a. plan produk­
cji i jeGt na najle.p52.ej drodze, by sta.ć się 
oddziałem przodującym. 

Co :ruam to mów.i? Po prol!l'tu to, że nie ma 
&y·tuacjd bez wyjścia, że gdy ludzii.ie uczdwi, 
zoolnli. li odd1ani bi10.rą w swe ;ręce jakiiś odci­
niek ipiracy - nawet najbardzi·ej um:iedbany, 
to pomyślne wyniki są pewne. Cala s.ztuka 
polega <na tym, by zna1lcić odpowJedn•i.ch Ju­
d21i. I oto wiaśn.ie doszli,śmy do i nternsnjące­
g.o i!La>S zagadnienia wyborów. Jetżeli udało ;;·ie 
zinalcić 1'ud1li, któr,zy rus.zy1i z miejsca pro: 
duk.cję, to otymbardz.iej mus'Zą znaleźć S'ie ta­
cy, iktórz.y odpowdtedniio ip<>1Stawią pracę Rady 
Zakładowej. Że taik wł.aśnie b~'Li·e , pozwa.!ają 
nam 1prxew1idy;w.ać choóby same nazwiska Jain­
dydatów. 

:··;·· 

Kaźmierczakowa Bronislawa 
Pietruszka Maria 

Jauw v;, . _, /a.w.a 
' Cze.sna \V C11e1ia 

Leśniewska H elena 
Kamecka Maria 

Słusznie iposląpila Komi•sj:i Wyborcza, wy­
suwając kanclydalów mlodzieżowych. Mloda 
ob. Bugaje-wska, akt ywna czfo,nk1ini Z'.\l!Vr-u, 
zda.je sobie w pełn i ~prawę z obowiązków, ja-

I k•i P. spadłyby na ni ą jako na człon~!nię Rady. 
„Trzeba coś zrobić, bv ml-0<l'Ziież nasre nie tu­
ł ała się po obcych kątacl1 - mówi ona, -
Wielu nas'Zy<:h chloipców i d:lliewcząt me ma 
an.i rodzin, <mi mi.eszkań, częsLo nie maj ą gd'Zl!e 
nocować. Przysz·ła Rada mus.i p.owai.n"e o ty-eh 
sprawach pomyśleć. Trzebaby berż zająć s.! q na­
szą s'llk.oią :pr:remy1solową. Dzi<ewClę~a twierdzą, 
że · wołałyby 1p11a'lx:n~ać w fabryce nawet dwi.e 
zmi•allly, niż jeden 1raz pójść na lekcję„ Coś 
Lam widać, w tej szkole niie jest w po1rządku„ ." 

J ak widać, pracy w przyszłej Radzie n.ie 
zabraknie an~ radnym, anli radczyn:om, ani 
przedstawicielom młodzieży. W}"Pada im tylko 
życzyć, by jak najszyboiej >i jak najenergicz­
niej <lo tej pracy swej s•ię zabrali. 

* * * 
Zaiłoga oddzJałów skup.ionyich na. tzw. te-

renie Gromanow.skim je'St w tym szczęśliwym 
·położein°iu, ż·e tu wlaśnj·e pracuje i k•andy.du­
je do Rady tow. Kargier, „najlepsZJe dz'.ecko"' 
starej Rady. Tego 'P'ierws'Ziego i głównego ikan­
dyd;;ita (pierwszego oczyw.iooie nie wedlug licz 
by po.rządkowej) ·ma cała załoga. Oo do 

Udogodnienia dla przebywających na urlopach 
Móżna korzystać z Ubez1Jieczalni poza mieiscem stałego pobytu 

Zakład Ubezpiecze11. Społecznych za­
stosował ostatnio słuszną inowację. Jak 
wiadomo, dotychczas ubezpieczeni mo­
gli jedynie korzystać ze świadczeń ubez 
pieczalni w miejscu ich stałego pobytu 
i pracy. 

W wypadku nagłego zachorowania 
(w podróży służbowej, lub na urlopie) 
zachodziły komplikacje - pacjent mu­
siał przedstawić przekazy lecznicze Wy­
stawione przez ubezpieczalnię macie­
rzystą t. j. tę, której terenowo podlega. 

Obecnie każdy ubezpieczony, który 
potrzebuje pomocy lekarskiej, będzie 
mógł zwrócić się do najbliższej ubezpie­
czalni i korzystać z jej świadczeń .. Je­
dynym warunkiem będzie przedstawie· 

nie legitymacji ubezpie_czeniowej z po· 
świadczeniem pracodawcy lub nawet do 
kumentu pośredniego, (jak np. legity­
macji służbowej), stwierdzającego pod­
leganie obo·wiązkowi ubezpieczenia. 

Dla dobra ubezpieczonych. przewidu­
je się możność przyznawania im w ra­
zie potrzeby leczenia szpitalnego, pomo­
cy położniczej i udzielanie środków i za 
biegów leczniczych. Przekazy lecznicze 
obowiązują nadal w wypadkach leczenia 
uzdrowiskowego. 

W interesie ubezpieczonych leży za· 
tern posiadanie przy sobie dokumentów 
ubezpieczeniowych, uprawniających ich 
do korzystania z pomocy lekarskiej na 
terenie całego kraju. 
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niego nrl.e ma tu różnicy '2l<l.ań - dlloa wszyst. 
kich jest r:reczą naturalną i oczywistą, :i;e tow. 
Kargier mus.i być w pnysz.ł.ej Radzii.e. R6wnteli 
i pozostali kandydaci zostal·i prz.es1a;rui ba.rdzo 
sta;rann~oe . Weźmy choóby ta.ką kandydatkę, 
jak tow. Kaźmierozakowa: jak.o przewodniCLą­
oa Lig•i K01b'..et naj"bardziej :przejmowała się o· 
na - oczy.wi<Ś't"ie - bolączkami kobiet, a ur:z:e· 
de wszystkim - w<lów, obar<:ronych rorlzina­
mi; 6tarała s•ię pomóc im W1S21eJJcimi .siposoba· 
mi i pod tym względem wobila 0111a w <" i ągu 
kilku tygod11i więcej, niż Rady Zakładowe nie­
który.eh fabryk w ciągu całego cza&u. swej k-a· 
dencj:i. Zaloga wyciągnęła stąd słuszny wnio· 
se):<: . „to ro :potratiloa roibić dobrze, Jako Ll­
gówk.a, dla swyich kobiet, zrobi o:na rown:ie 
doibrze, jako radczyni dla całej załogi". 

Tow. Maria Piietrnszka me jest prze.wod­
. n:iczącą a.ni s.ekretarką, jest cicha, skromna li 
małomów.n.a , ale tylko wteidy, kiedy chodzi C> 
nią osobiści e; gdy z·aś w grę wchodzą i.nteresv 
klasy robotnio..€j, potrafi Dić się z.a W'S'l:.e o sp!d 
wiedliwość i słuszną sprawę. Toteż i o.na, gdy­
by zo:staha w1nbrana, n.a pewno z korzy.śdą dla 
ogółu spełniałaby funkcję Tadne~. 

Switoniakowa Bronisława 
Szub.ka Władysław 

Tow. Krupiński - śrubowindik or.arz; Piotr 
PJetruszka - robotnlik dniówkowy, od ikilku­
dzieilęciu lat :pra.cują u ,,Szaijbliera". StaJrzy 
d?Jilałacz;-e <li€151Zą 6li ę sy.m;pa tiią :i oo.ufaniem car 
lej 7la1oga fa.bry<:rLnaj i zaufania. tego na peow­
no :nie za•wio<lą _'równieci;, jak<> radnli. 

Tych ikdlka nazwJsk to zaledwie dr.obna częś<! 
figurujących na. l:iiście kandydatów. Podali$my 
je tylko jako małą „próbkę", . }a~ d~­
wód, ż·e załogi t-erenu Grom.'8!Il:a 'beż 11~e maią 
[pOWodu skari:yć &ię na b'r.&k: dobry.eh 1 za.uf.a• 
nych ludzi. H. W. 

Przyjrzyjmy się b~ej nJ1ektórym z nich: 
tow. Marian Maciejewski, &til!Iy „Szajblero­
w.iec", iprzed wojną robotnik, a teraz majster 
oo trze.palni, naleci;ał równii1eci: do dotychcza>So­
wej Rady. Jak.im on je>St j.ako maj>Ster, ja~o 
c:ziłotwti.-ek li jako peiperow~ec, jalkim był, jako 
red.ny - świadczą o tym wym.owni-e wypo­
wied'Zi bez.pa;rtyjiny.ch li. .padyjn.ych członikow 
załoga. „Wsziystko dobre, co o :nim napi5:z,eci-e 
- to wsz}'l'ltlko będz.ie pirawda. - twie'rd-zą 
m(}i r-0zmówcy. - Bodaj byśmy mieLi wielu ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~~ggę;~~:..~fu~~~~~ Z as i ę g ku I tury mu z y cz n ei ob ei mu ie mas Y 
~~aty~:;:~~~ab~r~~g~0P:~ ~ir~a~~~ Sukctsy koncertów po1tularnych - Miodzież robotnicza kształci się - Akcja OKZZ - Ośrodki muzvczne 
mu wcale w praktyce być r<rdnym i na. przy- Komitet Upowszechnienia Muzyki urzą- tym i wyrównanym głosem o nieskaziteI-\my, że mało z tych kierownikó~ widzi~liś-
lda<l chodzić po oddziałru::h i w be7JP0iśredn1kh dził w ubiegłą sobotę już drugi koncert nym choć zimnym brzmieniu. Należy przy- my na sali, a przypuszczamy, ze ~o~nno 
ro:mnowac.h z ludźmi dowJ.adywać s.ię, jak kto o bardzo interesującym i przystępnym pro- puszczać, że śpiewaczka ma wielką przysz· b~~ i~h obowiązkiem r'.'-ze_m z mlodziezą sta 
żyje, jakie ma trudności , komu potrzebna je>St . B ł t ł , . . . . . . k ł „ d b p dt .

1 
d wic się na tego rodzaJU unprezy. 

in.omoc. Z tych wędrówek po oddz..iała<:h wy- gramie. Y o w asc1wie w1eczor naJpię - osc prze so ę. ona o wystąpi z woma p d umu ykalnieniem szerokich „ . . h . . h M . k' ł t . l . . Ed d raca na z niósł on wticle cennych wiSk:a'Zówek dla p racy rueJ~~yc a:n operow:1:·c ~musz l. Ua y u wora~1 uta e_n~owa~y p1ams~a w~~ mas nie ogranicza się jednak tylko do k~>n~ 
prziys'Złej R·ady. szehsmy arię Jontka 1 Halki z 4-go aktu Przyłęcki. Całosc1ą kierował p1eczołow1c1e certów urządzanych przez Łódzki Konntet 

„Ludźmi na miejscu" - jak to ok:reślają opery „Halka", oraz arię z kurantem ze dy!" Józef Pawłowski .Sala była prawie peł Umuzykalnienia. I tak zajęła się Okr. Ko_­
„Sz•ajblerowcy" - E>ą d taJCy kandydaci, jak na „Strasznego Dworu", a obok tego wiele na. Wielki to sukces, gdyż wczesna godzi· misja Zw. Zaw. sprawą pieśni masoweJ. 
przykład: tow. Szubka, Wedman, oraz inni, fi- pięknych piosenek tego kompozytora. Nie na koncertów nie ułatwia ludziom pracy Rozdano 'ł'Szystkim świetli:o1:11, ~ • c_iągu 
gurujący na liście k·am.dydatów. Wdidni.eje na była to nudna impreza przy rezklekotanym zdążenie na koncert. To też spowodowało miesiąca lutego i marca dzies1ęc p1esm ra-niej d s·poira grnmada ko-b!iet, gromada ze.st.a- , · tr lt 
wiiom.a wcale nie „na chyib.iił traifJł''. Jest wśród fortepianie, ale wartościowa produkcja ar- zapewne prawie półgodzinne opóźnienie wy botniczych, które będą na swie ica~ P~ 
illiiej ó przedwojenna delegaitik•a robotnicza id. tys~yczn'.1 z udziałem pełnej orki~try sym- stępów. Należy podkreślić, że przeważał na swojone, aby stały się wyrazem :z:b1-0roweJ 
f. Zajberta) tow. Ko.rnacka _ układaczka, fo~1czneJ. Młody .tenor Jan. Prec1?s, w;ystę sali element młodzieży, a więc wychowanko manifestaąji w dniu święta robotniczego. 
znane 1prw.d-0wnfoe pracy, jak na przykład puJący na ~ym wiec~orze, me P?Siada Jesz- wie świetlic i za to należą się słowa uzna- Miejski Wydział Kultury i Sztuki otwie­
tow. Leśniewska (pnądk>a), tow. Pauzewicz ~I cze w pełm rutyny l opanowania wokalne- nia pod adresem kierowników świetlic, któ ra w najbliższym czasie dwa ośrodki mu-
wnzecioniarka, jak bez:partyu.ne, uc_zci;we i ~k- go, pr~e~e wszystkim oddechu, za~o Jadwi ~zy _umieli, swoich wychowankó.w z9:chę~ić zyczne na terenie miasta. w ośrodkach bę­
tywn.e pracownrl.ce ob. ob. Czesna a Jacl1nw;cz. ga Dz1kowna oczarowała nas swoim czys· 1 sk1erowac na koncert. Natomiast załuJe- dzie skupiona młodzież, wybrana ze szkół 

Powietrze - słońce - przuroda 

Tegoroczne kolonie · 1etnie R TP o 
4.!!JOO dzieci na wczasach 

No Wojewódzkiej Konferen_cji RTPD, j~-1 !~t~cznyc1:, przodowników pracy oraz inwa-, :v.:oje dziec3 ~a ertep:do~skie kolo~e, mogą 
ka się odbyła ubiegłej niedzieli, specjalą1e ndow WOJennych. JUZ zgłaszac się do Łodzkiego Oddziału R. T. 
s.zeroko omówiono AKCJĘ KOLONIJNĄ. Ogó- Ci wszyscy ludzie pracy, którzy chcą wysłać P. D. 
łem z województwa na kolonie letnie wyje- ))!!lllllllllllllllllllllHlllllllllRlll!llllllllllllllllllllmlllllllllllllHlllllllll!lllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!llllllllllll!!J! 
dzie w tym roku 4.500 dzieci, 2.000 dzieci wy-1 ~ ~ 
jedzie z samej Łodzi, akcją kolonijną obję- ~ OWOCE I• CUKIER . ~ 
tych zostanie 800 dzieci. i§ ~ 

NAJMILSZYM 
PODARKIEM 

Podobnie jak w roku ubiegłym i obecnie 
kolonie dziecięce urządzone z.ostaną na Wi-
śniowej Górze, w Rugach, i w dwóch punk­
tach w województwie, jeszcze nieustalonych. 
Będą równ.ież zorganizowane kolonie ,., ..,.._,,_ 
paczu, gdzie jedna kolonia, lceznicza, roz­
pocznie się już od maja i trwać będzie do 

'września, druga zaś, wYPOezynkowa, trwać 

będzie p--- -7 r:ały okres wak;,cyjny. Po raz 
pierwszy w tym roku dzieci województwa 
łódzkiego ~ko:·zystają z pięknej kolonii nad­
morskiej w Ustce. Wmrem dotychczasowym 
we wszyBkirh tych miejscowościach prowa· 
dzone będą dwa turnusy. 

W tym roku RT?D bezpłalnych pobytów 
nie przewiduje. Najniższa sta,„!rn miesięczna 
wynosi jednak tylko 5 procent od zarobku 
głowy rodziny. 

Dla jak najlepszego funkcjon'lwania wcza­
sów dziecięcych, już od maja rozpoczyna się 
specjalny kurs dla wychowawc'?.yń i kiero­
wników. 

W tym roku pierwsze1l.stwo w akcjt letniP-j 
t:\TPD beda ml<>~v rh:iPri bvłvch więźniów po-

to ZDROWIE i SILA 
należy o tym pamiętać przy zakupach świątecznych 

dla dzieci, 
młodzieży 

i dorosłych 

MARMELADY - DZEMY - KOMPOTY - SOKI jest dobra KSIĄŻKA 
Księgarni Okręgowej 

_ KONSERWY MIĘSNE, RYBIE i WARlYWNE - Spółdzielni Oświatowe1· 
I li PRODUKCJI li I ..... =~~··" i są ~~~~~;~~~~::~;~~~~~~:c~:~~~~~;;~~~ch, I "''"""" •~··~'>M•• 
~ SPRZED/łZ HIJRTOIW/ł E I .f:.ódź9 Piotr•owsha 'f 26 I 
-_=!: __ -= ~::S:O~e°o';":~!.!.: :udowei 10 --=~_-=; 

KALISZ. Roli Żvmierskiego 17 3190~ 
11m1111111111111111111111»1lllł!lm!lll11Hlłlll1tlll!llfm1111111111111n11111111m11111111111111111111mm1m11111m111111111111111111mnmm1m11111111111111m 

powszechny~h w wieku od 10 do 16 lat 
i kształcona tam będzie w grze skrzypco­
wej i zasadach muzyki, łącznie z solfegem 
pod kierunkiem doborowych pedagogów. 
W ośrodkach wprowadzona zostanie nowo­
czesna metoda nauki grupowej. W ten spo­
sób zlikwidowane zostaną braki, jakie po­
siadały szkoły umuzykalnienia, a dla umaż 
liwienia kształcenia się nawet najbied­
niejszym będą dla niezamożnych skrzypce 
zakupione z funduszów komitetów rodzi­
cielskich. Jeżeli do tego dodamy, że są w to 
ku starania, maj~e na celu utworzenie 
w naszym mieście reprezentacyjnego zes­
połu tańca t pieśni z młodzieży robotniczej, 
to musimy przyznać, że świat pracy kro· 
czy swoją własną drogą, drogą właśchvą. 

W. B. 
llil"l'll·llHlllll:l!' lill!il l:l 111i11:11,,11;1 lll.ll'.l!lllll1ll"l"lilllllllllillll llllll lllrlllllnll"l'lllJ 'I 'I li 111 

ODCZYT REKTORA PROF. Dra TA· 
DEUSZA KOTARBI1"SKIEGO 

W klubie Profesorów Wyższych Uczelni 
łódzkich przy Stronnictwie Demokratycz­
nym (Piotrkowska 78) w przepełnionej po 
brzegi sali JM Rektor UL prof. dr T . Kota:r 
biński wygłosił niezmiernie interesującą 
prelekcję o swych wrażeniach z podróży do 
Belgii, gdzie, jak wiadomo, odznaczony zos 
tał wysokimi godnościami naukowymi i 
gdzie wygłosił szereg odczytów .Prelegent 
poruszył swoje wrażenia z podróży przez 
Niemcy, jak również naświetlił swe ob-­
serr1acje, dotyczące życia naukowego w 
Belgii. 

UWAGA DZIENNIKAR'.lE! 
Ko"l.edzy J)ziennikarze proszeni są o na­

tychmiastowe skontaktowanie się z Sekre­
tariatem Zw. Zaw. Dziennikarzy R. P. Od­
dział w Łodzi Piotrkowska Nr 228 m. 1 tel. 
143-45 w god~, od 111-14 w b'artłzlf. piln"Bj 
s.nra.wie • . 

• 
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«roni ka ~ab_ian_ic Musimy zwiększyć wydajność z· hektara 
Rozmowa z w: ce prezesem Zarządu Wojewódzkiego Związku Samopomocy Chłopskie i tow. Po tapczukiero 

ł:cmu \.'<" risrul:emv 
Wtorek, 23 r1arca 1948 r. 
Dziś: Pelagii i Feliksa. 

Ki n a 
Kino „Polonia" - fiim produkcji ra­

dzieckiej „As wywiadu". 

Kino „Robotnik" - Film produkcji 
amerykańskiej „Triumf d-ra O'Conno-
ra". 

Foczą.tek seansów w njech:iele i świ~ta 

W związku z rozwojem idei współ- tychczas w należytym c;topniu zaopa­
zawodnictwa pracy w rolnictwie i ogro trzyć kraju w żywność. 
I 1nym zainteresowaniem, jakim ruch Musieliśmy więc sprowadzać z zag­
tcn cieszy się na wsi, przedstawiciel ranicy dość duże ilości artykulów żyw­
Redakcji Głosu zwrócił się do wi- nościowych, poświęcając na ten. cel t;o' 
ce-prezesa Wojewódzkiego Znrządn potrzebne nam waluty zarganiczne. A 
Związku Samopomocy Chłopskiej, tow. przecież przy odpowiedniej gospodarer 
Potapczuka z prośbą o naświetlenie wiejskiej moglibyśmy w sz~1bkim czasie 
spraw związan:vch z tym zagaclnii:.'niem. nzyskać samowystarczalno~ć w dziedzi­

- Znane są już ogólnie dane, doty- nie żywności, bo wszyst~ie ku temu wa 
czące produkcji rolnej w os1a1nich la- runk1 . przyrodzone po~1adamy: . gleba 
tac11, świadcwce o ogromnym zacofaniu I nasza Jest zyzna, a rC1łmk pracowity. 
tej prod•11;;:f'ji w porównaniu z szybkim Nie będzie przesadą, gdy stwierdzę. 
rnzwoj""m przcm>1słu. Faktem jest bo- że nie trudno byłoby nam (na początek) 
wi„m. ż produkcja rolna ne mogła do- w województwie. łódzkim, podobnie zre-

Oświata dla do· rosłych 
w powiecie łaskim 

n godz. 16, ~8 i 20, a W dni powi:;zedni<> I ~zkoły dla dorosłych, kursy i inne for- cach-2, w Zaglinach-1 orflz zespół śpie 
o godz. 18 I 20. my kształcenia się przeznaczone są nie tyl waczy w Rychlewie, a ponadto uniwersytet 

D - t "' ko dla spóźnionych roe.zników, lecz rów- ludowy w Hucie Dłntowskiej i uniwersytet 
. . ··~uru ap e : niPż dlH absolwentów 8-letniej szkoły pow niedzielny w Zelowie. 

D1.1s, dma 23. 3. br. dyżuruje aptP.ka :=:zechnej. którz~1 nie ukończyli jeszcze 18 Dla funkcjonarjus~y Milicji Obywatel-
rugr. Bolechowskiego, ul. Warszawska 1 l:it życia. 1:1kiej i U. B. zorganizowano kursy małozes 
nr 6. Oświata rlla dorosłych w chwili obecnej polowe, które przerabiają program 6-ciu 

na tPrenie powiatu ła.<>kiego możP się posz- semestrów szkoły powszechnej dla doros­
rzyrić - w porównaniu z okresem przed- łych oraz gimnazjum ogólnokształcącego. 
wojennym - - dużym dorobkiem, wyrażają Wszystkie te placówki oświatowe przy­
rym się faktyczną liczbą przeszkolonych czyniają się do krzewit>nia oświaty i kultu 
jak również powshn' m Zakładów kształ-

Od dnia 20. 3. do dnia 27. 3. br. dy­
for lekarski pełni dr. Długoszewski 
Konrad, zam. w Pabianicach, przy ul. 
Czerwonej Armii 28. tel. 217. 

W ainiejsze telefony 
M:ejeka Komenda M. O. 63 
Pogotowie Ubez,p1eaaln: Spnlec-znej 208 
Straż Pożarna I) 

P CK. 112 

ry w masach ludowych naszego powiatu, 
CPnia dorosłych. zi:iwdzięczamy to ofiarnej pracy nauczy­
. Tak więc n:i terenie naszego powiatn ciel.<>twa, które nadto uruchamia w wielu 
.i<'st ~zvnny~h ~'1 ~o:kół po.wszechnyc~ d~a d~ miejscowościach punkty czytelnicze, obslu 
r0'lh eh, z cze~n ·• s:r.k~łj - w Pabw!lica~ <>'iwane przez Bibliotekę Powiatową w Las 
z 62:1-ma sl11chf!czam1, 1 - w W1daw1e k 
(179 słuchaczy) i w Zelowie (190 słucha- u. . . 

Dworzec. KolejoW)' 
Zarząd Miejsild 

czy). Oprócz 8Zkół w hieżl'lcym roku szkol- W 30-tu tak~ch p1~nktach czytelmczych 
91 nym są czynne kurs:--1 dokształcające, ze!'!- czynnych o?ecme. ma~ą w przyszłym ro-
66 poły świetlicowe, uniwersytety Indowe ku .powstac placowk~ zespołowego kształ-

P. Z. P. B. 
Tele9rftf 

2~; i niedzielne. Otwarto kursy dokształcają- cema korespondencyJnego. 

5 I ce: w Sęd:r.iejowicach, Buczku, Starej Pocz Tak rozbudowane placówki oświaty d1_a p p R. 
p p S. 
RKU. Komenda Garn1z"nu 

143 cie: RuRcu i Poleszynie. Liczba doksr.ł!łł~ I d~roRlych muszą wy~ównać w„z3:kresie o~: 
•n caJących się na tych kursach osiągnęła JUZ Wiaty z okresu rządow sanaCJl 1 o}\upa~JI 

180 słuchaczy. Kompletów świetlicowych hitlerowskiej. 
jest 4: w Pabianicach-1, w Sędziejowi- (a. m. 
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S~edemdziesiąt ośrodków maszynowych 
b'~z;e uruchomionych w tym roku w naszym województwie 

W tych dniach odbyło się posiedze Będą zakładane trzy rodzaje ośrod· trzeciego zestawu. W każdym więc rao-
nie prezydium Wojewódzkiego Zarządu ków różniące się ilością i zestawem ma- wiecie naszego województwa zosta-
Samopomocy Chłopskiej w Łodzi, w szyn. nie uruchomionych 5 ośrodków, a w ca-

którym wziął udział przedstawiciel Za- d · łym województwie 70. 
P;erwszy typ tych ośrodków bę z·e Ośrodki te organizowane będą r. r ze-

rządu Głównego ob. Wójcik. Na pasie miał zestaw składający się z podobnych de wszystkim w gminach posiadających 
dzeniu tym omówiono sprawy związane maszyn jak zestaw drugiego typu oraz sprężyste władze i wykazującyci1 ,;ię du 

z zakładaniem ośrodków maszynowych posiadać będzie dwa traktory j młoc::ir- żym uspołecznieniem mieszk,'l t".ców -
przy Gminnych Spółdzielniach Samopo- nię. Drugi typ ośrodka będzie mi:ił ze- tam bowiem można mieć nadzieję, że 

mocy Cl1łopskiej w województwie łódz staw maszyn składających się z 8 siew- maszyny te zostaną najlepiej wykorzy-
k' ników rzędowych, 1 siewnika naw::no- stane. Spółdzielnie Gminne S:imopomo-

lm. wego, 2 kopaczek, 1 żniwiarki, 2 w3- cy Chłopskiej, organizujące ośrodki ko-
Na urządzenie ośrodków masiyno- rz sta' będą z bard o doql)~"ego trzy 

łów, 3 wialni, 1 tryjera, 3 żmije!<, 3 za- Y c z "'" -
wych przy Gminnych Spółdzielniach na prawiaczy, 3 pługów koleinowych, 3 letniego kredytu otrzymywanego z-Ban-
terenie całej Polski Państwo przyznało kultywatorów. Zestaw ten kosztt..ie ku Gospodarstwa Spółdzielcze~o. 
kredyty w wysokości 600 milionów zło- 1.722 tysiące złotych. Maszyny tych ośrodków służyć będą 
tych. Dotychczas zostało założonych 390 t lk mal 1 • • d · 1 hł Trzeci zestaw składa się z 4 s:ewni- Y o oro nym 1 sre moro.nym c o-
ośrodków, a w najbliższym czasie będą pom w gminach w kt'•t · · · + m 

ków rzędowych, 2 młocarń szeroko- · ' 01 
'. cn lll3 w ·Y1 

' 
uruchomione dalsze 1.105 ośrodków ma roku zostaną uruchomione ośrod<i ma-
s zynowych. młotnych, 2 kieratów i kosztuje 240.0CO szynowe będzie można w sposób r•aj· 
111111111.'1"1' 111111"1·11111111111"11·1 "":1·11111,„ 111 .111 .111 złotych. bardziej właściwy wykonyvvać t1stawę 0 

We wtorek, dnia 23 bm. o godz. 18-ej 
w lokalu Komitetu Miejskiego PPR. w 
Pabianicach odbędzie się oclpra v1,ra se­
kretarzy kół, dyrektorów i kierovmików 

• personalnych. 
Obecność obowiązkowa. 

Złóż ofiarę 
na Pomoc Zimowq 

\ 

Na terenie województwa łódzkiego pomocy sąsiedzkiej w maszynach i 
do dnia 1 O kwietnia zostanie za lożo- sprzężaju. Ośrodki te chronić będą ma­
nych 10 ośrodków pierwszej grupy ze- łoroll1ych I średniorolnych gospodarzy 
stawu. Ośrodki te zostaną założone we przed wyzyskiem ze stro11y chłopów bo­
wszystkich powiatach za wyjąt:<ie111 łJo- gatszych, wynajmujących swoje maszy­
wicza, Skierniewic, Łodzi i 8.:ioczna. ny i narzędzia za wrgórowane ceny, 
Ośrodków drugiego zestawu ;:ost: nie płatne najczęściej w zbo~u i w dniów-
uruchomionych 30 i również 30 oś rodków kach roboczych. (V) 

--------~----.-.----~--~~--------------------------------------= 
PO RAZ PIERWSZY! 

rmz==n -PUCZ TA uqdala "artld oholicznośclo111e 
do przesqlania żqczeri 111ielhanocnqch 

Cena kartki ze znaczkiem pocztowym 12 złotych. 
Do nabycia we wszystkich urzędach i agencjach pocztowych. 

~ztą j'J.k w całej Polsce, podnieść wydaj­
ność z hektara o 10 15 procent. 
Zwiększenie plonów o jedną dzie$iątą 
i zwięks:lt'nie tym samym odsetka pro· 
dukcji hodowlanej znacznie poprawiło 
by położenie materialne każdego rol· 
nika i przycr.yniłoby się do ogólnej po­
prawy w całym państwie. 

Jedyną drogą wiodącą clo szybkiego 
rozwoju gospocfarki rolnej w dzisiej­
~zych ·warimkach, w v.;anmkach Demo­
kracji Ludowej może być rozwój współ· 
zawodnictwa pracy. Wyniki współza­
wodnictwa pracy w mieście wykazały, 
że szlachetna rywalizacja w ustroju po· 
zbawionym fabrvkantów i obszarników 
przyczynić się może do szybkiego wzro­
stu dobrobytu jednostki i ogółu. Roz­
WOJ współzawodnictwa pomiędzy po­
szczególnymi gospodarstwami, pomię­
dzy gromadami, gminami i powiatami 
przyczyni się niewątpliwie już w roku 
bieżącym do zwiększenia plonów. 

Mamy już za sobą po ;vażne osiąg­
nięcia w dziedzinie rozwoju współza· 
wodnictwa pracy na wsi. Zostało ono 
zapoczątkowane właśnie w naszym wo­
jewództwie w listopadzie roku ubiegłe­
go, a do tej pory przodowaly powiaty 
kutnowski, radomszcza1i.ski i piotrkow­
sld. Obecnie jednak okazało się, że z 
jeszcze większym zapałem przystąpiły 
do współzawodnictwa powiaty opoczyń 
ski i konecki i idea współzawodnictw~ 
najlepiej tam się rozwija. Współzawod­
nictwo ujmuje się już w ścisłe ramy 
organizacyjne - spisuje się nazwiska 
gospodarzy biorąeych udział we współ­
zawodnictwie i normy, jakie sobie sta­
'Niają za cel TJmożliwi to prcwadzeni'.'! 
prawidłowej sprawozdawczości i pre­
miowanie w przyszłości chłopów przo­
dujących we współzawodnictwie. Przo­
downicy ofrzymają premię w postaci 
dypolmów. kompletów narzęclzi rolni­
czych, ulg w szarwarkach, prenumera­
ty pism. bibliotek fachowych, oraz 
pierwszeństwo w otrzymaniu kredytów 
inwestycyjnych. 

Wspózawodnictwo podzielone zostało 
na trzy zasadnicze okresy. Pierwszy 
z nich zakończy się w połowie kwiet­
nia, ale już do 31 marca br. (w rocznicę 
zakończenia reformy rolnej · w woje­
wództwie łópzkim) przewiduje się utwo 
rzenie Komitetów Współzawodnictwa 
powiatowych, gminnych i gromadzkich. 

W pierwszym okresie współzawod­
nictwa punkt cic;żkości spoczywa przede 
wszystkim w przygotowaniach cl.o akcji 
siewnej. Kto lepiej, prędzej, dokładniej 
przygotuje się do siewu. W tym okre­
sie współzawodnictwo obejmuir-> h " 

prace jak zakładanie stosów kompo­
stowych i gnojowników oraz przygoto­
wanie narzędzi rolniczych do prac w 
polu. Nie wolno zapomnieć o niczym -
o hronach, pługach, wozach ani o sprzę­
żaju. Ośrodki masz:vnowe ze swej strony 
muszą przy~ofować do pracy swe trak­
tory i siewniki. 

Jeśli uderzymy na całym froncie 
w pierwszym okresie, jeśli utrzyrnamy 
i rozwiniemy współzawodnictwo pracy 
i w następnych miesiącach przy kolej­
no następujących pracach w polu to 
nie ulega wątpliwości. że cel postawio­
ny przed nami w roku hie7.acvm 
zwiększenie przeciętnej wydajności ?; • 

hektara o 1 O procent - zostanie w bie 
źącym roku osiągnięte. 
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GŁOS masz. 1 22. 3. 48. -·KP­
PAN~;rwowy TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

J?zi.s o godz. rn min. 30 sztuka jednego z 
naJWiększych autor0w Francji współczesnej 
J. P. Sartre'a „LADACZNICA Z ZASADA­
MI". 

Młodzież w wieku szkolnym nie posiada 
prawa wstępu na widownię. • 

Po. rozpoczęciu przedstawienia publiczność 
aa w1downlę wpuszczana nie będzie 

l'EA-fR POWS7H'f--IN'v l'UR 
Dziś o godz. 19 min. 15 „OMYŁKA", Bole-

sława Prusa. · 
Passe-partout nieważne. 
Po raz.poczęciu przedstawienia publiczność 

na widownię wpuszczana nie bedzie 

TEATR KAMERALNY DOMU 'ZO~NlERZA 
ut. Daszyńskiego Sł. 

Dziś i codziennie o godz. 19,15 komedia 
Molier'a „SZKOŁA ŻON". 

„ Teatr ,,S VREN A" Traugutta 1 
Dz1s 2 razy o godz. 16-tej i 19,30 ·„AMBA­

SADOR". 

Teatr Komedii Muzycznej „LUTNIA'' 
Piotrkowska 243 

Codziennie o godz. 19,15; w niedzielę o godz. 
15,30 - „ZEMSTA NIETOPERZA", operetka 
w 3-:h aktach J. Straussa w premierowej ob­
~dzie. 

Te~tr „OSA" Zachodnia 43, tel. 140·09 
Dziś 1 codziennie o godz 19,30 w niedzie­

lę i święta o godz. 16,30 i 19.30 „cos s1~ 
ZACZYNA". Sala dobrze ogrzana . Dla mło­
~ieży niedozwolone. 

ADRIA - „Ojczyzna'', godz. 16,30, 18,30, 20,30; 
w niedz. 14,30. 

BAŁTYK - „Nicholaus Nickleby", godz. 16, 
18,30, 21; w niedz. 12,30. 

BAJKA - ,,Niepotrzebni mogą odejść", godz. 
15,30, 18, 20,30; w niedz. 13. 

GDYNIA - ,,Program Aktualności Kraj. i 
i Zagranicznych Nr •. godt, 12, 13, 14, 15. 

GDYNIA - „Zwycięzcy stepów", godz. 16,30 
19, 21,15". 

HEL - „Skradziona sława", godz. 
w niedz. 15. 

17, 19, 21; 

MUZA - „Symfonia pastoraln·a", godz. 18, 
20; w niedz. 16. 

POLONIA - „Pani Miniver", god:z. tS, 18,30, 
21, w niedz. 13,30. • 

PRZEDWIOŚNIE - „Pościg". godz. 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 

'ROBOTNIK - „Dwulicowa Kobieta", godz. 
17, 19, 21, w niedz, 15. 

ROMA - „Serenada w dolinie słońca", godz. 
16,30, 18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

REKORD - „Mężczyźni w jej życiu'', godz. 
. 16,30, 18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

Ze sportu 

,,Nie będziemy burzYć· 
lecz zadamem naszym bądzi~ skierowan 1e pracy organizac11 sportowych na właś-

ciwe toryu Ppłk. Szemberg o pracach Głównego Urzędu Kultury Frzycznet 
Sprawa nowej 6lruklury na-sz.ego s.portu 

nie. p-rzestaj·e nadal intere.;ować sze·rokii.ej opi­
nii na-szych sportowców. Na ten temat }<rąą 
jeszcze wiele weI'SjJ i wi<ele.„ dol!Ilys!ów lllie 
zaw;;ze prawdzi1wych. Niiedawno na jednym z 
zebrań dziemnWk:arzy li!PO·rtowych zastępca dy­
reikt.ora Głównego Urzędu Kultury Rizyc2lllej 
pp.łk. Szemberg zapovrnał nas z programem 
ipracy nac:uelnej ma,gistmtury naJSzego spoll'tu. 

na właściwe tory. I dowall!ia klubów o wielkii·ej, zaszczytnej trady· 
- Kolejność na-szej akcji - mówjł ppłk. cji, zaróWilJO, jeśli chod7Ji o •kh nazwy, jak i 

Sz.emberg - będzie naoStępująca: powołany z.akres dz.iała:n.ia, chcemy tydko skil·eoować i<7h 

oentralny organ spo·rto.wy o charakterze spo· pracę na właściwe tory w opairci<U o lud2li pra­

ekznym; chcemy oprzeć ik:.JU'by 6ip'Ortowe na cy !i młodz,iai. 

GUKF ruie ma zamiaru burzen.'ia dotychcz.a· 
sowego dorobku sportu, lecz zada;nfom jego 
jetSt skilierow.runie pracy o•rgarui'Zaicj.i 51p·o1rtowych 

wielklich 2rz.eszerui.ach pracowruiczyich, oTgani- - Będz'iiemy o.rganli:wwaJ.a impre<ZY o cha­
u.cjach młodzieżowych i „Służb.ie Polwe" i bę7 r.aikte;rze masowym, a. więc: bi~ narodowe w 
dzńiemy ogr.am,ic·.zoał ilość pic.nów, grupujących dniu 2 maja, pows.ziedi.ną naukę pływa.ma, 

siport; będzJ.emy likwidJOwali pewne przeros~y święto Stportowe z okazj-i UJrocxystości KCZZ, 

klubów, które nle mają bazy mateviainej opar- święto sportowe wsi w dniu Swięta. Odrodze­

tej na środkach finrunsowycb i urządz.en.iach nlia, 22 lipca. Opracowuje-my regulamin soraw· 

sportowych; nie mamy jedruatk za.1mitairu likwi· :n.ości ifycznej, opartej o sz.er<0k.i.e maJSy: 

l?!.!..'!._d WJJścigiem Warszawa-Praga-Warszawa 

Dodatkowe kandydatury 
na ohóz w ll'ieńcu 

iqla.sza LOZK 
Ja<k' się do.wiadujemy, n.a obóz ik9µirsld wł l3ędn@.rka. W wy.i>adku, gdy kiaindydatmy te z.o 

Wi-e-ńcu-Zdiro~u, llJa którym po śwd"!ftAch zosta~ ,~!\ pzreyjęte ;pm~ Pol.&kii Zwiąwk Kola:rski 

ną zgrupowa.n.i kandydaci do dr·u±my ·nairo<lo-· 1 
llll!L obó:& wyjecllaro1by z Łodzi 10 kola.rz.y, a 

wrej na wyścig R. S. W. ,Prasy" W~a - ; mi~{W1~: 
Pr.ag.a ;i Praga - Wanmiiwa, ł6tl7Jk:d: Okręg ·i · 1· ~trasoows:k.i., Saly.ga, Grzelak, Wojcię­

wy Związek Ko•larsloi zgłQIS.ił dotla'*°'w.c> ika.n.- ho~, Stos~. Czyiż, Ga:bryioh, Leśk.00-

dydatury: Leśkiewicz,a Jerzego, ~oj~a i -. l'ic::J,_'W§jcieszek il Bednarek. 

~ Jeśli ooodzi o lmntak:ty międzym.arodo-­
we, będ'lliemy j.ak najwięcej ogranli.rzlali te wy­
jazdy z.a graniiicę, ik·tÓ!re obn.iż~yhy IllilSZ ~re- ' 
stiii. Pnygotowujemy się do Igrzysk Bałkań· 

6'kiich i Olimpijsk.ich z tym prz.eświadcz.eni.em, 
że na 01.illnpia<lę illlie będviemy wysyłali wiel­
kich eilcip, a ograniczymy się tylko do tych 
sportowców, którzy ruas nie skompromitują. 
Wyślemy ob.serwatorów i ep:ecjailiistów. Naczel-
ną naszą zBJ&adą będ'Zii.e WS1półipmca z państwa.­
mi słowdańskiimi i ZSRR. Kont<llkt z '.4achodem 
bęwemy og·raniczali ze względów 'p-Olitycz­
nych :i ·trudnośoi f.inaJlllSowych. 

Na zialkończerui-e ppłk. Szembeirg wezwał 

prasę do więks7..ego zaim.teresoW'alnlia. się pro­
blemami spo'!tu ora:z do wypowtired?Je:nia otwaT• 
tej walkii pijaństW'll i zawodow&twu w gpor­
cie. 

Nadchodzi 
. ~ 

w•osna ... 
Czas ponaq§leć o ·turq.stqce kolarskiej 

Każdy posiadacz roweru może mieć: zdrowq i milq rozrywkę 
Od dwóch dn.i mamy juź wiosnę, a tak zwy1 bez -chwili wytchnienia 

ikle bY'va, ie wiosną budzą się nowe tajem- - Postanowililś:my ruszyć z po.sad tury.sty-

lllicze sdły ii nowy zaipai do paacy. Przykładem kę !loolarską. - Co pam o tym myśbi? 

tego mogą iiłużyć łódzcy kolarze, którzy na Jestem nieco z.aiS<kocZ!Oniy. Myślałem, m loo· 

nadchodzący sezon postawi1i sobie piękn-e za- larze szykują :nam j.aikąś „bombę", która. po­

danie do wykonanlia i j'll't z zapałem w1.:ię1i s•ię r=y oałą Łódź, tymcz.asem„. tury<Styika. 

do jego reailizacjd. Zrezygnowany oklapłem na krxesro s·trąca-

Geniena.lnego sekreLarz-a Łódzkie9o Okręgo- jąc nii·eclicący pl~ik: l:isrow. RZ:ucam na niie o­
wego Związku Kolarnkiego ob. Jóżwtiakia za- iktl•em. Do KS „ConcordliJi" w Pfotrkow,ie, DKS-u 

staj-emy zawalone-go pracą. Na. biurku slo-s !Ii- w Al,e:k.sandrowii-& i wJele, wiele !ilhnych. vVe 

stów 1 kopid. Wysłużony „Rem.ingto.n" tirzaska wszystkich ten 811.m nawołujący l<><n: „Z~ła-

H' plqwa ig już zqloszeni!!, 

Kto może wzią ;ć udział w mistrzostwach? 
Jak wia:do:mo, w dn.iach od 8 - 11 kwiet­

nia br. odbędą Slię w Warsz.a.wi.e iai.dywidual­
ne mistrzostwa boksers.kiie Polski. Na ręce OtI'­

gani?Ja:łorów mistrzostw - wa.rsz;awsk.i.ego OZB 
wpłY1I1ęly dotychcras n.astęp11ją~ zgk1s.:zenia: 
Slą.sk (od wagi mus.z.aj do ciężkiej): Kowal­
czirk. Grtvwocz, Bazairnik, Matloch, Brelk1er, 

Rademacher, Szne1der, Nowąra, Skwara, Kacz­
marek. 

Częstochowa: S:upri:ngiel, Marcyś, Latkow­
ski, Marciniak, Borg, BaI'an, Ku.bickii, Myga. 

Kraków: Przy:byłowicz, PrzybyLsk·i, Gromd· 
la., Szczerbowski, Rapacz, Matula, Szymula, PJ·e­
n.iąże:k. 

dajcie looJairslciie sekcje turyistyczne" I K<iiZdy 
IP?sliiad~cz; ro.weru chętruie będzlile jej <mon­
kliiem.„ 

W tej chwali zrobi<ło mi się żal, ż.e DJLe po· 
!!'i.a.dam ,-staloiwego rumaka.". PrayipOIIIlll!ia.ły m4 
się odlegle <ful.i - słioilllOCZlle, beztroskie -
apędzio1I1e na twardym sliodelku mego turystya 
nego „Łu<C"Lil!iJkia". Poczułem za.pach :pól L. wńl­
goć przemocr.on-ego uhraniia.-Bo to różnie by· 
wało. Raz spiekota nile do wytrzyma.rui.a, mnym 
ll'a.zoem pochmurna, wymarzona dla kiola:rza po­
goda, a innym '2lI!ÓW :razem towarzyiszem by;I 
drobny, up.oirczywy kapuśmacz.ek, A~ to nie 
za:tarło mi1l:y1c.h wspoillillień Ilerż to przygód 
cz.eka kolarza-tu·rystę i tiJe emocj,i. Łódź p.osia· 
da piękne !i godne zwńed?JenJ.a okolice. Wy­
cieczk'i t1tawet jednodniowe mogą przYDieść 

:nie tyrko rozry-Hkę, ale i wiele kor7iYści kari· 
demu jej ucrestn'ikowli. Trzeba ich tylko za­
chęcić oo tucystykli. 

- Jak wyglądała turystyka .kolars-ka i:>rzed 
wojną w Łodzi? - zadajemy pytanie waiąź w 
pocie czoła stukającemu o klawi6ze ma.szyny 
Illil.SZ'ElIDU „viJs-ia.• vllls", 

- W k·ażdą il1ieci7lrelę szosy łódzOOile roiły 
się wiprost od turystów - oclp-0wiada. ob. J6ź­
Wliak . 

STYLOWY „U progu tajemnicy", godz. I 
- Cremu w.ięc przyipilSlać, że ruch ten o­

becnie :oo.marł? 
16,30, 18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

ŚWIT - „Wieczna Ewa''. godz. 16,30. 18,30, 
20,30, w niedz. 14,30. 

TĘCZA - „U progu tajemntcy", godz. 15, 17, 
19, 21; w niedz. 13. 

TATRY - „Ciche Wesele'', godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

WISŁA - „Zielona Dolina", godz. 16, 
21; w niedz. 13,30. 

Wł.ÓKNIARZ - „Niebo czy piekło". 
11, 19, 21; w niedz. 15. 

WOLNOśC - „Rodzina Froment", 
16,30, 18,30, 20,~0; w niedz. 14,30. 

ZACHĘTA - „Dwaj Panowie F", godz. 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

18,30, 

godz. 

godz. 

16,30, 

Co usłyszymy ·przez radio 
12.-04 Dziennik pr,łudniowy. 12.15 „z rpikro­

fonem po kraju". 12.25 Koncert rozrywkowy. 
12.50 (Ł) Trzy piosenki A. Wertyńskiego (pły­
ty). 13.00 D. c. koncertu rozrywkowego. 13.20 
Przerwa. 14.00 Koncert solistów. 14.30 „Przy­
szła koza do woza" - audycja dla dzieci. 14.50 
(Ł) Piosenki. 15.10 (Ł) ·„W r-0cznicę zdobycia 
Kołobrzegu" - spr.awozd. z aka'demii, zorga­
nizowanej przez Ligę Morską w Łodzi. 15.20 
(Ł) Wiadomości lokalne. 15.25 (Ł) Felieton 
sportowy. 15.30 (Ł) Rozmaitości. 15.48 (Ł) Wy­
wiad z Z-cą Generalnego Dyrektora C. Z. P. 
Wł. inż. Cz. Bąbińskim. 16.00 Dziennik. 16.25 
Kącik szachistów. l6.30 „Ławica na połowach 
śledzi na Morzu Północnym" - pogadanka. 
16.40 Skrzynka techniczna . 16.50 ,Ze świata 

radia". 16.55 .,Zamach Faraona" ~ słuchowi­
sko wg. B. Prusa. 17.35 Muzyka poważna. 
17.45 RuL - „Kopernik" - wykład prof. dr. 
M. Grotowskiego. 18.00 „l\IIozaika muzyczna". 
lS.45 „szalona". 19.00 (ł.) Transmisja recitalu 
organowego J. Kucharskiego z kościoła M.B.Z. 
w Łodzi. 19.20 (Ł) ,,Pięć minut poezji" -
wiersze B. Lefrrdana. 19.25 Koncert krakow· 
skiej orkiestry P. R. 20.00 Dziennik. 21.00 Kon­
cert. orkiestry s:vmfonic:i:nej P. R. pod dyrek· 
cją G. Fitelberga. 22,15 Muzyk-a popularna. 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkalni 
na. 8 krosnach pierwsze miejsce zajęła 

Marta Majer (175,6 proc.), drugie Balbina 
Psiuk (169,8 proc.). Anna Piec:q na 6 kro­
snach osiągnęła 162,3 proc„ a Maria Woj­
tyra 158,1 proc. 

W PZPB w Pabianicach tkaczka Sabina 
Zych uzyskała na 8 krosnach 148 proc. 
Karol Sniady na 6 krosnach osiągnął 160,8 
proc. Na „czwórkach" pierwsze miejsce 
zajął Stanisław ·Bujnowicz (167,8 proc.). 
Helena świątek uzyskała 165 proc„ Józefa 
Barańska 164,3 proc. Stanisław Janeta 
osiągnął 162,9 proc„ Stanisław Kozłowski 
l52,4 proc„ Ąndrzej Grzanka 150,7 proc. 

W PZPB Nr 1 w tkalni (6 krosien) wy­
różniły się: Maria Pyziak (155,5 proc., He­
lena Bogus (153,3 proc.), Cecylia Haraty­
now (143,8 proc.) i Józefa Krzyżaniak (140,8 
proc.). Józefa Jóźwiak na 4 krosnd~ osią­
gnęła 161,5 proc. 

W przędzalni odznaczyły się: Maria Du­
bis (169,4 proc.), Bronisława świtoniak 

1165,3 proc.) i Zofia Kotlarek (164 proc.). 
W PZPB Nr 2 w przędzalni (4 strony) 

wysunę(y się na czoło: Helena Olczyk 
(146,1 proc.) i Maria Wolna (143 5 proc.). 
Władysława Banasiak (3 strony) osiągnęła 
152,2 proc„ a Genowefa Bartosik 150 proc. 
W tkalni na 6 krosnach uzyskała Maria 
Drelich 171.4 proc„ a Maria Skabiak 165,3 
proc. Bronisław Ciuła 162,5 proc. Na 
„czwórkach" wyróżniły się: Zofia Rogut 
1l73,3 proc.), Irena Kucharska (161,9 proc.) 
i Zofia Bielińska (162,3 proc.). 

W PZPB Nr 3 w przędzalni (3 strony) 
uzyskała Jadwiga Filipczak 160,8 proc„ a 
Helena Przyk 153 proc. Zespół Człapiń­

·1dego (148,1 proc.), wyprzedził zespół Ba-
. ,a,~zczyka (l 33,2 proc.). Zespół Osieckiego 
f130 proc.), uległ zespołowi Janasika (136 
oroc.). Zespół Buchnera o~i;:H!n~l 125 proc„ 

wyprzedzając zespół Sz-=lesta (116,1 proc.). 
W PZPB Nr 4 w tkalni wyróżniły się: 

Helena Kaczyńska (4 krosna - 158,8 proc.) 
i Leokadia Malec (16 krosien automat. -
174 proc.). 

W PZPB Nr 5 w przędzalni najlepsze 
rezultaty uzyskały na 3 stronach Stani­
sława Bojanowska (168 proc.) i Kazimiera 
Iwaniak (150 proc.); na 4 stronach Zofia 
Banaszkiewicz (193 proc.) i Daniela So­
kołowska (179 proc.). W tkalni na 4 kro­
snach wyróżniły się: Maria Dziedzic (186 
proc.), Maria .Sęk (183,5 proc.) i Maria 
Pryczek (181,6 proc.). 

W PZPB Nr 6 w tkalni (szóstki) osią­

gnęła Feliksa Marciniec 163,1 proc., a Ka­
zimiera Wutzke 162,8 proc. Zespół Mań­

kuta (132.3 proc.'. wyprzrdził zespół ra­
cholaka (130,1 proc.). 

W PZPB Nr 7 tkaczka Helena Bilska- (4 

krosna) uzyskała 185,4 proc. Franciszek 
Kopacz osiągnął 174,3 proc. W przędzalni 
WYróżnily się Apolonia Stanisławska (780 
wrzecion - 156,5 proc.) 1 Leokadia To-
renc {750 wrzecion - 148,8 proc.). ( · 

W PZPB Nr 8 w przędzalni f920 wrze­
cion) wyróżniły się: Aniela Maciejewska 
(169 proc.) i Maria Świerczyńska (163 proc.). 
W tkalni na 4 krosnach osiągnęła Sabina 
Lewińska 173 proc„ a Kazimiera Sylwe­
>rzak 171 proc. 

W PZPB Nr 9 w tkalni na 6 krosnach 
uzyskała Feliksa Pakulska 163,2 proc. 
•'l'ządka Genowefa Rankowska osiągnęła 
145,5 proc. 

W PZPB Nr 16 w przędzalni (4 strony) 
wyróżniły SiQ: Kazimiera Klażyńska (153 
proc.), Maria Sierzchała (151,5 proc.) t He­
lpna Ołubek (143.5 proc.). 
_ W PZPB Nr 22 odzn:ićzyły się prządki: 

Maria Partyka, ·flelena Wlazła, Genowefa 
Ka~ander i Anna Pycio. 

- Zbyt mało do tej pory poświęciliśmy te­
mu zagadni<eruiu uwagii, kładąc głów.ndle nac<isk 
na kolarstwo wyczynowe. Obecnie kolarstwo 
wyiczy.nowe nahier.a. OOl!'az wtlększe.go impetu 
rozwoj.owe.go, czas więc pomyśleć tera.z o tu· 
:rys tyce.„ 

-,,Jednym słow€iIII w;;zystko z planem„. 
P·ię.kniiie. A czy pomyśleliście o klubach fa­
bryc=ych? One przeciei mogą wam dać po· 
kiarż.nie kadry turystek li turystów. 

- Przede wszysbk:im wł.aślllie na nie Liczy· 
ruy. W '.k<ażdy.m większ.ym Z:a.kładziiie pracy jest 
wielu poiSiadaczy rowerów, które im do tej 
pory &lużą Jedynie jako środek lokomocji, 
mamy lllCl.dz.ieję jednak, że obecnie przy pomo­
cy klubów fabry-cznycb pok:ryją stlę one ku· 
ll'zem 111as.zych dróg ri ścieżek. 

Kr. 

Dzi§ial ąraią 

Koszykarze czescy w todzi 
W dniu dz.isdejszym przybywaj11 

d-0 naszego mi.asba repreze:ntacY'j­
n·i ko~kiarze CzechoSiłowacjl by 
ro~egrać w s.ali YMCA o godz. 19 
ood firmą Pr.aga mecz z re<pre· 
~entacją IJJas:uego mi<lSta. Sklad 
C'ZJechów jest równomacrny z re­
prezent<ioją państwową, C() ma 
wli.elkie maczeni•e chla celów pro­
paigandowych dla te.go tak pię'k· 
nego S1portu. Czesi są mistrzami 
Euro1py w tej grne. 

Go.foie przyjeżdżają w następt!jącym skla- , 
di.ie: Siegl, Benaczek, Simaczek, Chlup, No­
vak, Mrazek, Skerziik, Tom<>, Kr.zepela, Kozak 
i Stacz.e-k. 

Przedwiko Czechom ŁOZPR praeoiwsta.wiia 
dtużyn.~ ~ składzie: Żyliński, Dowgird, ~z­
cZie'W'Ski, Males.zews-ki, Ula tows.kii, Pawlak, 
Skrodz:lci. Micha.lak, FroiiitczJaik, BujoowJcz il. Li· 
milllowicz. 
. Organizatorzy przyyoto,qują oprócz tego 
J~o prz~dmecz spotkanie w pike siatkowej 
pan pomiędzy dw<'ma rywalami wJcemitsrzem 
Polski HKS - Po1sk11 YMCA 

• 

• 
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